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KC KPZ
DZIEŃ 1 MAJA 1955 MU

MOSKWA (PAP). P ra sa  radziecka z 21 
kw ietn ia br. opublikow ała hasła  KC K o­
m unistycznej P a r tii Związku Radzieckie­
go na dzień 1 M aja 1955 roku.

P ierw sze has ła  głoszą:
Niech żyje 1 Maja — dzień międzynaro­

dowej solidarności mas pracujących, dzień 
braterstwa robotników wszystkich krajów!

Wznieśmy wyżej sztandar internacjona­
lizmu proletariackiego!

Proletariusze wszystkich krajów łącz­
cie się!

Braterskie pozdrowienia dla wszystkich 
narodów waiczącycji o pokój, demokrację, 
o socjalizm!

Ludzie pracy wszystkich krajów! Pokój 
będzie utrzymany i utrwalony, jeśli naro­
dy ujmą sprawę zachowania pokoju w  swe 
ręce i będą broniły jej do końca! Umac­
niajcie jedność narodów w walce o pokój!

Niech żyje trw ały pokój między naroda­
mi!

Niech żyje potężny ruch obrońców poko­
ju na całym święcie! Ludzie pracy wszyst­
kich krajów, walczcie aktywnie przeciwko 
groźbie nowej wojny światowej, o poko­
jową współpracę między narodami! Po­
mnażajcie i zwierajcie szeregi obrońców 
pokoju!

Masy pracujące wszystkich krajów! 
Walczcie o zakaz broni atomowej, wodo­
rowej i innych rodzajów broni masowej 
zagłady, o powszechną redukcję zbrojeń!

Niech krzepnie solidarność narodów w 
walce przeciwko wskrzeszaniu militaryz- 
mu niemieckiego! O trwały pokój i bezpie­
czeństwo zbiorowe dla wszystkich naro­
dów europejskich.

Ludzie pracy Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji iudowej! Odpowiedz­
my na knowania wrogów pokoju jeszcze 
większym zespoleniem naszych sił, podnie­
sieniem potęgi gospodarczej i obronnej 
krajów obozu demokratycznego! Zjednocz­
my jeszcze bardziej swe wysiłki w walce 
o pokój, przeciwko groźbie agresji!

Braterskie pozdrowienia dla wieikiegh 
narodu chińskiego walczącego z powodze­
niem o wykonanie pierwszego 5-ietniego 
planu rozwoju gospodarki narodowej, o 
uprzemysłowienie kraju, o zbudowanie 
podstaw socjalizmu!

Niech żyje i rozkwita niewzruszona 
przyjaźń i współpraca narodu radzieckie­
go i narodu chińskiego — potężny czynnik 
pokoju na całym świecie!

Braterskie pozdrowienia dla ludzi pracy 
krajów demokracji ludowej, walczących 
pomyślnie o dalszy rozwój gospodarki na­
rodowej i kultury, o umocnienie potęgi 
państw ludowo-.demokratycznych i stałe 
podnoszenie dobrobytu narodów, o zbudo­
wanie socjalizmu!

Niech żyje I krzepnie niewzruszona 
przyjaźń i współpraca krajów demokracji 
ludowej i Związku Radzieckiego!

Braterskie pozdrowienia dla bohater­
skiego narodu Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, walczącego o od­
budowę gospodarki narodowej, o pokój, o 
narodowe zjednoczenie Korci na zasadach 
demokrat y czny ch!

Braterskie pozdrowienia dla bohater­
skiego narodu Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej, walczącego o pokój i demo­
krację, o odbudowę gospodarki narodowej 
sw'ej ojczyzny!

Pozdrowienia dla miłujących pokój sił 
Niemiec walczących przeciwko zbrodniczej 
polityce przekształcania Niemiec zachod­
nich w ognisko trzeciej wojny światowej!

Niech żyje Niemiecka Republika Demo­
kratyczna — niezawodna ostoja walki o 
utworzenie zjednoczonych, niezależnych, 
demokratycznych i pokojowych Niemiec!

Pozdrowienia dla narodów’ Indii! Nie­
chaj pogłębia się przyjaźń i współpraca 
między narodami Związku Radzieckiego i 
Indii w  imię pokoju na całym świecie!

Pozdrowienia dla narodów krajów kolo­
nialnych i zależnych, walczących przeciw­
ko uciskowi imperialistycznemu, o swą 
wolność i niezawisłość narodową!

Pozdrowienia dla narodów Azji i Afryki 
walczących przeciwko uciskowi kolonial­
nemu i rasowemu, o złagodzenie napięcia 
międzynarodowego!

Niech żyje przyjaźń i współpraca naro­
dów Anglii, Stanów Zjednoczonych i Związ­
ku Radzieckiego w ich walce o osłabienie 
napięcia w stosunkach międzynarodowych, 
o pokojowe współistnienie państw i zapew­
nienie trwałego pokoju na całym świecie!

(Dokończenie na str. 2)
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Manifestacja przyjaźni
Akademia w Teatrze Ziemi Lubuskiej

W dniu  wczorajszym społe­
czeństwo Zielonej Góry zam a­
nifestowało swoje głębokie u- 
czucie przyjaźni dla ludzi 
ZSRR. M iasto nasze od rana 
było udekorowane, a w  godzi­
nach popołudniowych ulicami 
m iasta przeszedł pochód przed 
stawicieli zakładów pracy, 
szkół, organizacji społecznych 
i politycznych, którzy złożyli 
u stóp Pom nika Bohaterów 
dziesiątki wieńców.

Uroczysta akadem ia poświę­
cona uczczeniu 10 rocznicy u - 
kładu o przyjaźni, pomocy 
wzajem nej i współpracy po­
między Polską a ZSRli odbyła 
się w Teatrze Ziemi Lubus­
kiej. Dużą salę tea tru  wypełni 
li tłum nie mieszkańcy Zielo­
nej Góry.

Gorącymi oklaskam i przy ję­
li zebrani w ystąpienie I sekre­
tarza KW PZPR tow. Feliksa 
Lorka, k tóry otw ierając aka­
demię powiedział m. in.: „Przy 
jaźń ze Z w iązkiem  Radzieckim  
odpowiada najżyw otn iejszym  
interesom  naszego narodu. Jest 
gwarancją naszej niepodległoś 
ci, pomaga nam  ugruntować 
naszą niezależność i zabezpie­
czyć nietykalność granic na 
Odrze i Nysie".

niczącego Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. W prostych ser­
decznych słowach wskazał on 
na historyczne znaczenie ukła 
du, i n a  to, co zawdzięczamy na 
rodom  ZSRR, przypom niał o la 
tach, w  których „wagony ze 
zbożem jechały do nas naw et 
w tedy, kiedy susza zniszczyła 
plony na polach Ukrainy"- P a ­
dały nazwy m iast polskich, 
k tóre tylko dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego dźwig­
nęły się z gruzów, nazwy o- 
biektów  przemysłowych, roz­
budow anych i zbudowanych 
dzięki pomocy radzieckiej. No 
w a H uta, E lektrow nia w  Dy­
chowie, Jaw orzno II i E lektro­
ciepłownia na Żeraniu... Nie- 
sposób wymienić wszystkich o- 
biektów  przemysłowych, wszys 
tkich gromad, gdzie pracu ją 
radzieckie maszyny. Niespospb 
wymienić setek innych fak ­
tów m ówiących o głębokiej, 
niezach-wianej przyjaźni i b ra 
terstw ie łączącym  naród pol­
ski z narodem  radzieckim.

Na tw arzach zebranych na 
akadem ii przedstawicieli spo­
łeczeństwa zielonogórskiego 
m aluje się poważne skupienie. 
Każdy z nich zastanaw ia się, 
sumuje, ocenia z perspektywy 
10 la t to, co zawdzięcza n a ­
rodom ZSRR. Rachunek jest 
prosty, a bilans przyjaźni każ- 

Z niezw ykłym  zainteresow a | dem u bliski, 
niem  w ysłuchali zebrani refe- i
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Na zdjęciu: Fragment kom ­
binatu hutniczego im. W. 

Lenina.
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Fala przymrozków, 
k tó ra  naw iedziła w 
ostatnich dniach n a ­
sze województwo po­
ważnie opóźniła prze 
bieg siewów wiosen­
nych. N iesprzyjające 
w arunki atm osferycz 
ne nie powinny być 
jednak przyczyną 
zwlekania z siewami. 
P rak tyka  rolników  i 
doświadczenia nauko 
we w ykazują, że o- 
chlodzenie od 2 do 3 
stopni poniżej zera 
nie szkodzi zasiewom 
i ziarno rzucone w 
ziemię kiełkuje. Bio­
rąc więc pod uwagę 
mocno opóźniony prze 
bieg kam panii, rol­
nicy naszego w oje­
wództwa powinni wy 
korzystać każdą spo­
sobność do przepro­
w adzenia siewów.

Sygnały naszych ko 
respondentów  mówią 
o tym , że doświadczę 
ni rolnicy nie ustępu

O  wózy&tkim po trochu
ją  z pola w alki o wy 
soki urodzaj. Np. nie 
przerw ały akcji siew 
nej gospodarstwa roi 
ne

W ZESPOLE PGR —
POLSKA WOLA

O fiarna załoga PGR 
— Garbacz w dniu 19 
bm. <vieczorem zasia­
ła ostatnie hektary  
zbóż podstawowych. 
Ogółem PGR G ar­
bacz zasiał w tej ak ­
cji siewnej 10 ha gro 
chu, 42 ha owsa, 34 
ha jęczmienia. 26 ha 
łubinu. 24 ha miesza 
nek strączkowych i 
zielonek oraz 9 ha 
koniczyny.

Tacy ludzie jak 
traktorzyści Stanią, 
sław Suchecki, Woj­
ciech Kurowski, Jó­
zef Wydrzyński i Wia 
dysiawa Garbowska

— pracownica bryga­
dy polowej, wykony­
wali przeciętnie po 
160 proc. normy.

Wiele zmysłu orga­
nizacyjnego wykaza­
li: kierownik gospo­
darstwa Stefan Po- 
dlaszewski, brygadzi­
sta połowy Józef Sten 
cel, przewodniczący 
rady oddziałowej — 
Leon Marczak, sekre 
tarz oddziałowej or­
ganizacji partyjnej — 
tow. Franciszek Sa­
wicki.

B. Krasowski
korespondent

PIĘĆ
GOSPODARSTW 

ZESPOŁU KLENICA 
ZAKOŃCZYŁO 

SIEWY
Dzięki współzawod 

nictwu pracy 5 gos­
podarstw  rolnych 
Zespołu PGR K leni-

ca zakończyło siewy 
zbóż podstawowych. 
Są to: Dąbrówka, Kol 
sko, Mesze, Głębokie 
i Swarzenice.

Pracow nicy tych 
PG R -ów  wykazali 
wiele h a rtu  i poświę 
cenią, pracując przy 
siewach od wczes­
nych godzin poran­
nych do późnego wie 
czora.

Józef Madziarz
korespondent

PRZEBIEG AKCJI 
SIEWNEJ W PGR 

DANKOWICE
Załoga PGR w  Dan 

kowicach walczy z 
trudnościam i w ak ­
cji siewów wiosen­
nych.

Dotychczas załoga 
zasiała 10 ha owsa, 
10 ha łubinu i 9 ha 
pszenicy jarej. Wzmo 
cniono nawozami sztu 
cznymi oziminy na 
135 hektarach.

Jan Kucharski 
korespondent

W krótkich lecz serdecznych 
słowach mówi o nim również 
przedstawiciel Arm ii Radziec­
kiej płk. tow. M uściński.

„Przyjaźń m iędzy narodem  
polskim  i narodami Zw iązku  
Radzieckiego umacnia się z 
każdym  dniem  toe wspólnym  
budownictwie, w e wspólnej 
walce o ulepszenie naszego ży ­
cia, w e wspólnej walce o u- 
mocnienie pokoju. 1 niech w i­
dzą imperialiści zachodni w 
Paryżu  i Londynie, Bonn i Wa 
szyngtonic, że przyjaźń ta nie 
jest krótkotrwałą, że jest ona 
przyjaźnią wieczystą

Długo rozbrzmiewały hucz­
ne oklaski i okrzyk i wznoszo­
ne na cześć przyjaźni polsko- 
radzieckiej, Polski Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Zw iązku Ra­
dzieckiego, Kom unistycznej 
F artii Zw iązku Radzieckiego 
i Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej•

W bogatej części artystycz­
nej wzięły udział: Zespół Pie­
śni i Tańca Ziemi Lubuskiej 
oraz artyści' T eatru Ziemi Lu- 
b u sk ie i " ' -1 1....... -• ••

(Z eaj.
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Politycy którzy nawołują do wojny 
są  w ro g a m i lu d zk o śc i

Pismo Marszalka G. K. Żukowa do „Klubu Prasy Zagranicznej" w Nowym Jorku
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Nowego Jorku, 
że przewodnicząca kom itetu 
organizacyjnego dorocznego ze 
bran ia  członków am erykań­
skiego „Klubu P rasy  Zagra­
n icznej" K. Cravens wystoso­
w ała do M arszałka Związku 
Radzieckiego G. K. Żukowa 
list, w  którym  prosi go, aby 
wygłosił 19 kw ietnia br. prze­
mówienie na dorocznym zebra 
niu klubu.

16 m arca M arszałek G. K. 
Żuków wystosował do K. C ra- 
vens list, w  którym  podzięko­
w ał za propozycję wygłosze­
nia przem ówienia na zebraniu 
klubu, lecz zakomunikował, że 
obowiązki służbowe nie poz­
w alają  mu, niestety, w  chwili 
obecnej skorzystać z zaproszę 
nia.

W rozmowie z radca stałej 
delegacji ZSRR przy ONZ w 
Nowym Jo rk u  Zam iatinem , 
który z polecenia M arszałka 
Żukowa przekazał odpowiedź 
na jej list, K. Cravens prosiła, 
aby M arszałek Żuków przysłał

wej, a w ięc nie należy odra- go nieprzyjaciela i grożąc mu,
czac wojny.

Uważam, że tacy politycy, 
którzy naw ołują do rozpętania 
nowej wojny, nie mogą się 
cieszyć zaufaniem  narodu i są 
niebezpieczni dla społeczeń­
stwa. Z takim i propagatoram i 
wojny naród ma praw o postą­
pić tak  jak  z wrogami.

Prostym  ludziom w ojna nie 
jest potrzebna. Nie chcą oni, 
aby bomby atomowe, wodoro­
we lub bakteriologiczne rzu ­
cano na ich domy — na No­
wy Jo rk  lub Moskwę, na Lon­
dyn lub Paryż, nie chcą, aby 
ginęły ich dzieci, m atk i i żo­
ny.

Jeśli chodzi o u trw alenie po 
koju, narody pokładają w iel­
kie nadzieje w  ONZ. Niestety,

że zostanie sta rty  z powierzeń 
ni ziemi.

Jak  można mówić o suwe­
renności narodów  bez zlikwi­
dowania baz wojskowych i wy 
cofania z ich tery toriów  wojsk 
okupacyjnych i bez zaprzesta 
n ia  ingerencji w  ich sprawy 
w ew nętrzne.

Tylko przez usunięcie przy ­
czyn wywołujących napięcie 
międzynarodowe można zlikwi 
dować nienorm alne stosunki 
między krajam i.

K orzystam  z okazji, aby 
przekazać serdeczne życzenia 
prezydentow i Eisenhowerowi, 
z k tórym  braliśm y wspólnie u - 
dział w  rozgrom ieniu Niemiec 
faszystowskich oraz zasiadaliś 
m y razem  w Radzie K ontrol-

jednak  nadzieje te  nie ziściły nej w Berlinie. Jestem  przeko- 
się w  pełni. O statnie w ydarzę- nany, że przypomni on sobie 
m a związane z ratyfikacją u - nasze w spólne zapew nienia co 
kładów paryskich i londyń- do pokojowych dążeń naszych 
skich jeszcze bardziej zaostrzy krajów  i uczyni wszystko, co 
ły napięcie międzynarodowe. 0d niego zależy, aby przyczy- 
Obccnie trzeba podjąć nowe nić się konkretn ie do zapew- 
wysiłld, aby uniknąć dalszego n ien ia 'poko ju .

Otwarcie Centralnego 
Muzeum Lenina

w  W arszaw ie

członkom klubu pismo, k tóre rodowego.
zaostrzenia napięcia międzyna

mogłoby być odczytane na ze­
braniu.

Dnia 18 kw ietnia przekazano 
K. Cravens następujące pismo 
M arszałka Żukowa:

Uważamy, że bez zaprzesta­
n ia  polityki zm ierzającej do 
rozpętania wojny, bez zaprze­
stania gospodarczej i politycz­
nej dyskrym inacji narodów,

W zapew nieniu pokoju i wza 
jem nego zrozumienia między 
narodam i doniosłą rolę może 
odegrać prasa, jeśli nie będzie 
rozm yślnie zatruw ać atm osfe­
ry, lecz będzie uczciwie pro­
pagować przyjaźń, współpracę

WARSZAWA (PAP). W dniu 
21 bm. odbyła się uroczystość 
o tw arc ia  w  pałacu p rzy  Al. 
Św ierczew skiego w W arsza ­
w ie Centralnego Muzeum 
Lenina, zorganizow anego sta  
ran iem  K om itetu Centralnego 
P olskie j Zjednoczonej P a r t i i  
Robotniczej.

Na uroczystość przybyli: 
I se k re ta rz  KC PZPR — 
B olesław  B ieru t w raz  z człon 
kam i B iura Politycznego KC 
PZPR, członkow ie Rady P ań ­
s tw a  z przew odniczącym  Ra 
dy P ań stw a  — A leksandrem  
Zaw adzkim  na czele, członko 
w ie rządu  PRL, członkowie 
K om itetu  Centralnego PZPR, 
członkow ie w ładz naczelnych 
stronn ic tw  politycznych i or 
ganizacji społecznych, genera- 
licja , w e te ran i polskiego ru ­
chu robotniczego, p rzedstaw i 
ciele św ia ta  k u ltu ry  i nauki 
o raz  p rzedstaw ic ie le  p rasy .

Obecny był charge d! affa- 
ires ZSRR w  Polsce — I. Mie- 

I Inik w ra z  z członkam i am basa 
dy. Obecni byli p rzedstaw icie 
le dyplom atyczni p ań stw  obo­
zu pokoju.

W uroczystości uczestniczył 
p rzy b y ły  do W arszaw y na 
obchody 85 rocznicy urodzin  
Lenina d y rek to r  Centralnego 
Muzeum Lenir.a w M oskwie — 
W iaczesław  M orozow.

List Rady P aństw a, Rady M in is tró w  PRL 
i Komitetu Centralnego PZPR

do Prezyifium Rady Najwyższe) ZSRl 
Rady ministrów ZSRR i Komitetu 

Centralnego KPZR
MHiiimitiHiniiMiM

Korzystam  z radością z oka- nie da się osłabić napięcia mię gospodarczą i ku ltu ra lną, de-
zji, aby przekazać narodowi dzynarodewego. nie da się u - 
am erykańskiem u przyjaciel- sunąć podejrzliwości, ani poło- 
skłe pozdrowienia i serdeczne żyć kresu  wyścigowi zbrojeń, 
życzenia od narodów  Związku Jak  można położyć kres wyś- 
Radzieckiego. cigowi^ zbrojeń i usunąć podej

P ragnąłbym  również prze- rzliwość, potrząsając bombą 
kazać najlepsze życzenia am e- atomową, zakładając bazy woj
rykańsk im  żołnierzom, ofice­
rom, i generałom, z którym i 
wspólnie walczyliśmy tak  po­
myślnie przeciwko Niemcom 
faszystowskim. Trzeba o tym  
wspomnieć zwłaszcza obecnie, 
ponieważ w  m aju  roku bieżą­
cego upływa 10 la t od chwili 
zakończenia drugiej wojny 
światowej.

Narody w ierzyły wówczas 
gfcboko, że po tej ciężkiej woj 
nie nastąpi długotrw ały pokój 
na całym świecie.

Przed dziesięciu laty  mężo­
wie stanu USA, ZSRR i Anglii 
zakończyli wspólne obrady na 
Krym ie następującym i słowa­
mi:

„Tylko w  w arunkach konty ­
nuow ania i zacieśniania współ 
pracy i wzajemnego zrozumie 
n ia między no.szymi trzem a 
k rajam i oraz między w szyst­
kimi m iłującym i pokój naroda 
mi może być zapewniony d łu ­
gotrw ały pokój, którego tak 
gorąco pragnie ludzkość".

W spaniałe słowa! Może są 
t*cy, którym  słowa te nie przy 
padają do gustu. Nam nato ­
miast podobają się bardzo, tak 
samo jak  podobają się n iew ąt­
pliwie wszystkim  narodom 
walczącym o pokój.

Ale upłynęło zaledwie 10 lat 
od zakończenia drugiej wojny 
światowej, a św iat znów stoi w 
obliczu poważnego niebezpie­
czeństwa wojny.

Niektórzy politycy — zwo­
lennicy nowej wojny — sta ra ­
ją  się wmówić narodom, że 
wcześniej, czy później wojna 
mimo wszystko w ybuchnie, po 
nieważ spornych problemów 
m iędzynarodowych ' nie da się 
rozwiązać w drodze pokojo-

skowe wokół swego rzekom e-

m askować m achinacje zwolen 
ników  wojny.

Życzę owocnej pracy dla do­
bra pokoju i przyjaźni naro ­
dów.

M arszałek /  
Związku Radzieckiego .

(—) G. ZUKÓW

Efesleln eels swe sycle 
poświęcił nauce chcąc, afey służyła ona 

szczęściu iuMości ’
O św ia d c z e n ie  Św icS ow ej R ady Pokoju

Światowa Rada Pokoju o- 
głosiła w związku ze zgonem 
profesora E insteina oświadczę 
nie, w którym  stw ierdza m. 
in.:

Ludzkość straciła jednego z 
najw iększych uczonych wszyst 
kich czasów, k tó ry  całe swe 
życie poświęcił nauce, chcąc, 
aby służyła ona szczęściu czło­
wieka.

Światowa Rada Pokoju przy 
pom iną w' tej bolesnej chwili, 
że profćsor Einstein, który 
był teoretykiem  energii jąd ro ­
wej, walczył o to, aby ta  potęż 
na siła była w ykorzystyw ana 
wyłącznie dla dobra ludzkości. 
Walczył on przeciwko produk 
cji bomb atomowych i 13 lu te  
go 1950 roku ostrzegł św iat 
przed , niebezpieczeństwem za 
grażającym  ludzkości w  związ 
ku z użyciem energii atomo­
wej do celów masowej zagła­
dy.

W swym przem ówieniu inau 
guracyjnym  na II Kongresie 
Obrońców Pokoju w W arsza­
wie prof. Jo lio t-C urie przy ­
pom niał treść tego ostrzeżenia 
i podkreślił, że prof. E instein 
wzywał w nim  do położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń ato­
mowych.

Mimo tego ostrzeżenia, tem ­
po przygotowań do wojny ato

Siany Zjednoczone i Hśemcy zachodnie
sSoLySy cf€»fcuE7i<e9tty raSyfikacylne  

u k ła d ó w  paryskich

m ow ej wciąż się wzm agało. 
E instein odczuwał głębeko ja ­
ko, poniżenie nakaz m ilczenia, 
narzucany uczonym przez nie 
k tó re  rządy, i głośno w yraża ł 
swój p ro te s t W liście w ysto­
sowanym do profesorów włos 
kich stw ierdził on m. in.: 
Przedm iotem  głębokiej troski 
uczonych jest fakt, że wyniki 
ich badań i p rac sta ją  się po 
nurą  groźbą dla ludzkości z 
chwilą, gdy dostają się do rąk  
tych, którzy spraw ują władzę.

E instein walczył niestrudze­
nie, aby ocalić godność uczo­
nych i zawsze ostrzegał przed 
niebezpieczeństwem  w ybu­
chów atomowych.

M usimy o strzegać wciąż i 
n ieustannie — stw ie rd z a ł Ein 
stein  w  jednym  zc swych os­
tatn ich  oświadczeń. Nie wolno 
nam  zaprzestać wysiłków: 
wszystkie naredy, a zwłaszcza 
rządy, muszą zrozumieć jak  
niesłychaną klęskę sprowadzą 
na świat, jeśli nie zm ienią sta  
nowiska wobćc siebie, jeśli nie 
zm ienią sposobu za p a try w a  
n ia się na przyszłość.

Nadzieje Einsteina nie ziści­
ły  się. Śm ierć p rz e rw a ła  nić 
jego życia i. nie może on już. 
protestować przeciwko używa 
n iu  energii atomowej do ce­
lów masowej zagłady. Jednak  
że Światow a Rada Pokoju 
oraz setki . milionów uczci­
wych, m iłujących pokój ludzi 
będą nadal protestow ać i w al 
czyć ze w szystkich sił o całko 
w ity zakaz broni atomowej, o 
zwycięstwo pokoju.

W  kilku zdaniach

MOSKWA (PAP). Na uroczystej akadem ii w Mos- , 
kwie z okazji 10 rocznicy podpisania układu polsko* jj 
radzieckiego prezes Rady M inistrów PRL, Józef Cyran- Sjeje, zy “ owa 
kiewicz odczytał następujący list Rady Państw a, Rady 
M inistrów  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Komitetu 2 polecenia P 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej Najwyższej Zv 
do Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR, Rady Ministrów [tycznych Ren 
ZSRR i Kom itetu Centralnego. Komunistycznej Partii iich, Rady Mii 
Związku Radzieckiego: ^.°TOitetu Cent
Drodzy Towarzysze! ^ ty czn e j P art
W dniu 10 rocznicy podpisania polsko-radzieckiego Reckiego pra

układu o przyjaźni, pomocy wzajem nej i współpracy po- Powitać Was. 
w ojennej Rada P aństw a, Rada M inistrów  Polskiej Rze-tały bratni na

roczniczypospolitej Ludowej oraz Kom itet Centralny Polskiej sazji 10 
Zjednoczonej P a r tii Robotniczej w  imieniu całego narodo kładu o przyin- 
polskiego przesy łają  gorące, z głębi serca płynące po-iomnej i w yn 'l 
zdrow ienia Prezydium  Rady N ajw yższej ZSRR, Radzie Cej między 
M inistrów  ZSRR i Kom itetowi C entralnem u Komuni-tni. (Burzliw 
stycznej P artii Związku Radzieckiego, a za ich pośred- nąCe ■ - e>oklaski).
nictw em  całemu wielkiemu narodow i radzieckiemu. Ukłaa * ’

Dzień podpisania układu o przyjaźni, pomocy wzajem- •*** ®L ż i l C U  J Ż U U j J l S r t U ł r t  U h l r t U U  u  J J i  i , y  j U . M l l ,  p U i L I C ł l i y  W Ł w j C I W  CZlL«v “

nej i w spółpracy powojennej polsko-radzieckiej jest dat* y, Ia*?^ry i 
przełom ow ą nie tylko w dziejach stosunków  polsko-ra- ja£. Polskim 
dzieckich, jest równocześnie jednym  z największych hi- . ko

w dzleja<storycznych w ydarzeń w dziełach narodu polskiego, na szych 
w ieki związanego dziś nierozerw alną, b rate rską przy* tv,„_t\ . narodóy

LONDYN (PAP). P rem ier 1 
A nthony Eden został w ybrany 
przewodniczącym Brytyjskiej 
P artii K onserw atyw nej na 
miejsce W instona Churchilla.

LONDYN (PAP). W dniu 21 
kw ietnia przybył do Londynu 
na zaproszenie rządu b ry ty j­
skiego m inister spraw  zagra­
nicznych F rancji Antoine P i- 
nay. Odbędzie on rozmowy z 
prem ierem  W. B rytanii A. E' 
Edenem i m inistrem  spraw  za 
granicznych H. Mac M ilianem.

LONDYN .(PAP). 19 kw iet­
nia br. zakończył się 27-dnio- 
wy stra jk  elektrotechników  i 
mechaników drukarn i londyń­
skich. Przedstaw iciele związ­
ków zawodowych i stowarzy­
szenia wydawców prasowych 
doszli do porozumienia w spra 
wie częściowej podwyżki płac, 
przy czym będą trw a ły  nadal 
rokow ania w spraw ie dalszej 
podwyżki. Wobec > s tra jk u ją ­
cych nie będą zastosowane 
żadne sankcje karne. W raca 
także do pracy około 25 tysię­
cy drukarzy zwolnionych 15 
kw ietnia przez właścicieli ga­
zet w  związku ze strajk iem  
elektryków  i mechaników.

Jak  wiadomo, w skutek straj 
ku  od 25 m arca nie ukazywały 
się w  Londynie większe dzien­
n iki i  tygodniki.

jaźnią z narodam i Zw iązku Radzieckiego. W ciągu 19 lat, j0, n^a się i 
k tóre upłynęły od dnia zaw arcia układu sojuszniczego.^ Wspólnej 
dzięki pomocy radzieckiej w yzw oliliśm y ostatecznie nas* D ^Meźdźcoi 
k ra j, odzyskaliśmy odwieczne polskie ziemie na Zacho- „  .°mośó i „  
dzie, utrw aliliśm y, spraw iedliw ą granicę pokoju na O d rzC p ^w  2 wiązi, 
i N ysie Łużyckiej, odbudowaliśm y Polskę z ruin 1 , Ski-
zgliszcz wojennych. W ciągu 10 la t nic było takiej dzie- Minionych < 
dżiny życia w Polsce, w której nie odczulibyśmy dobro- Woju Polski ' 
czynnego w pływ u pomocy radzieckiej. C2y o tym, jak

Ze tę  wszechstronną i bezinteresow ną pomoc i p rzy -s” °siągnąó m 
jaźń cale społeczeństwo polskie je s t  głęboko wdzięczn® r^yzwolft się 
wielkiemu narodow i radzieckiem u. Nasz naród widz> nych pęj. ^ ap : 
w przyjaźni i b ra te rs tw ie  polsko-radzieckim  podstawo- Czył na 
w ą gw arancję sw ej tw órczej, pokojowej pracy, nienaru- Soc5alistycznej 
szalności swego te ry to riu m  i obrony swych, granic. Pr-eby}

Nasza przyjaźń i sojusz są niew zruszone w yrastaj* M-_» . 
bowiem nie tylko z b ra te rs tw a broni w  drugiej wojni® cSlgJI
św iatowej, nie tylko z w zajem nych interesów, ale jed- ąyj .
noczesnie z: głębokiej w spólnoty ideowej, łączącej nasz® “me w 
narody. Tc wspólne idee zagrzew ają dziś do pracy  i wal- Cjp 1®
ki miliony ludzi w Polsce, uczestniczących w  budownic- ij-,, cnodz.i 

----  Włoflzii*tw ie  socjalizmu. bina,Wspólnie w alczym y o pokój między w szystk im i naro- . śtenialr. 
darni, o bezpieczeństwo Europy i św iata, wspólnie wal- v,! m i teorii
czvmv n rozbrojenie i zakaz rrmrHrrrzvrh broni masO- ... '™OgO w r;czymy o rozbrojenie i zakaz morderczych broni maso mas 
w ei zagłady — broni atom ow ej i term ojądrow ej. i;...,..

Uroczyście oświadczamy: y ‘
Będziemy zawsze razem, razem  w  dniach pokojowej?®

wo 
Pracują

w.
eninin-n

budow nictwa, razem  w  walce z każdą prow okacją cleiU'  ̂ Poleskiej , 
ny-ch sił im perializm u, k tó ra  musi się niechybnie zakoń' P " ych 0 wyj 
czyć ich zgubą. Decyzje konferencji moskiewskiej, zaaK' mnowskjj
ceptow ane w  pełni przez cały naród polski, są tego sta- s*irs!, Sj, 
nowczą zapowiedzią. ra '

W dniu 10 rocznicy sojuszu polsko-radzieckiego polsef na r  ( r::' 
robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca, cały naród poi- r.y,], “E' aw 
ski życzą narodow i radzieckiem u wielkich zwycięstw . 
w  budowie społeczeństw a komunistycznego, w walc* Wsk

n* psie,o pokój w im ię szczęścia w szystkich prostych ludzi 
całym  świecie.

Niech żyje nasz w ielki i niezaw odny przyjaciel, tw te f ' wal on

"«'• dro
' J -^Pitoli

dza obozu pokoju — Związek Radziecki!
Niech żyje niewzruszona i niezłom na p rzy jaźń  polsko- 

radziecka!
RADA PAŃSTWA

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

RADA MINISTRÓW
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ
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BERLIN (PAP) — Dnia 20 
kw ietnia br. odbyło się w Bonn 
złożenie dokumentów ra ty fik a ­
cyjnych układów paryskich 
przez USA i Aepublikę Boń- 
ską. W im ieniu USA dokumen 
ty  złożył wysoki kom isarz Sta 
nów Zjednoczonych Conant, w 
im ieniu Niemiec zachodnich — 
Adenauer.

Agencja R eutera donosząc o 
złożeniu dokum entów podkreś-

kw ietn ia lub z początkiem  ma 
ja  br. Niemniej jednak  prasa 
zachodnia stw ierdza, że złoże­
nie dokum entów ratyfikacy j­
nych przez USA i Republikę 
Bońską nie zostało uzgodnione 
z Anglią i F rancją  i wywołało 
w  tych k ra jach  duże zaskoczę 
nie.

K om unikat Socjaldem okra­
tycznej P artii Niemiec (SPD) 
określa złożenie dokumentów

la, że początkowo wszystkie jako  „ak t w  najwyższym  stop-
państw a m iały złożyć doku­
m enty ratyfikacyjne równo­
cześnie. Dokum enty złożone 
przez USA dotyczą „zakończe­
nia stanu okupacji" i zabezpie 
czenia praw  w ojsk alianckich 
w  Niemczech zachodnich.

W edług agencji Reutera, 
W ielka B ry tan ia i F rancja  do 
konają złożenia dokum entów 
ratyfikacyjnych pod

niu  jednostronny". W dalszym 
ciągu kom unikat stw ierdza: 
„Nie wiadomo właściwie, kto 
kogo popchnął do tego czynu 
— USA A denauera, czy na od­
w rót. Obie strony są związane 
tym  samym interesem, a m ia­
nowicie, aby przez możliwie 
szybkie wcielenie w  życie ukła 
dów stworzyć nowy fakt doko-

D ep esza  PAN 
do Uniwersytetu w Princeton

WARSZAWA (PAP). W zw ią 
zku ze śm iercią znakomitego 
uczonego prof. A lberta E instei­
na, P o lska A kadem ia Nauk 
w y sto so w ała  do U n iw ersy ­
te tu  w  P rinceton  depeszę n a ­
stępującej treści:

„P o lska A kadem ia Nauk z 
głębokim żalem p rzy ję ła  w ia 
domość o zgonie prof. A lberta 
Einsteina, znakomitego uczone 
go naszego stu lecia .

Ogromne zasługi jak ie poło ­
żył zm arły  na polu nauk ści­
słych łączą się n ie rozerw aln ie  
z jego głębokim hum anisty ­
cznym światopoglądem , k tó re  
go w yrazem  b y ła  jego w alka 
o dobro ludzkości i o pokój

w  p o lity c e  e u ro p e js k ie j" , m ie d z y  n a ro d a m i"

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Niech um acnia się przyjaźń i w spółpra­

ca między narodam i Związku Radzieckie­
go a  narodam i F rancji i Wioch w  ich w al­
ce o pokój, przeciwko' w skrzeszaniu m ili- 
taryzm u niemieckiego, o utw orzenie syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego w  Euro­
pie!

Pozdrowienia dla narodu japońskiego
walczącego odważnie o niezawisłość naro ­
dową, o dem okratyczny rozwój swego k ra ­
ju, przeciwko w skrzeszaniu m ilitaryzm u i 
przekształcaniu Japonii w bazę w ojenną 
im perialistów  n a  Dalekim  Wschodzie!

Pozdrowienia d la  narodu austriackiego 
walczącego o dem okratyczną, niezależną i 
pokojową Austrię!

Niech żyje pokojowa polityka zagranicz­
n a  Związku Radzieckiego — niezm ienna 
polityka u trzym ania i u trw alen ia pokoju, 
polityka w alki przeciwko przygotow yw a­

n iu  i rozpętyw aniu nowej wojny, polityka 
współpracy międzynarodowej i rozwoju 
stosunków gospodarczych ze wszystkim i 
krajam i!

Żołnierze Arm ii Radzieckiej i M arynar­
ki Wojennej! W ytrwale podnoście poziom 
swej wiedzy wojskowej i politycznej, dos­
konalcie swój kunszt bojowy, opanowujcie 
nową technikę w ojskową i nową broń!

Niech żyją i w zm acniają się okryte chwa 
łą  zwycięstw waleczne radzieckie siły 
zbrojne, stojące na straży pokoju i bezpie 
czeństwa naszej ojczyzny!

Niech żyje i rozkw ita  b ra te rsk a  p rzy ­
jaźń między narodam i Związku Radziec­
kiego — źródło siły  i potęgi naszego w ie­
lonarodow ego państw a socjalistycznego!

Hasło zwrócone do związkowców brzmij 
— Szerzej rozw ijajcie socjalistyczne wspó* 
zaw odnictwo o podniesienie wydajności 
pracy, o w ykonywanie i przekraczanie na­
rodow ych planów  gospodarczych! Rozpow­
szechniajcie doświadczenia nowatorów 
produkcji! Dbajcie nieustannie o dals*e 
podnoszenie dobrobytu i k u ltu ry  robotni­
ków i urzędników!
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KC KPZR naw ołu je kobiety radzieckie pr?.yv?We& 
do w alki o nowe sukcesy we wszystkie*] prn„,.„ cl dPnący.
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dziedzinach gospodarki narodow ej, naukj 
i ku ltu ry  o raz do w ychow yw ania dzie®’ 
dla dobra i szczęścia narodu radzieckiego1 

H asia końcowe głoszą:
Kom uniści i komsomolcy! W ytrwale 

panow ujcie teo rię  m arksistow sko-len i­
nowską, kroczcie w  pierw szych szeregach 
bojowników ó dalszy rozkw it naszeg® 
przem ysłu socjalistycznego, o zdecydowa­
ny rozw ój rolnictw a, o s ta ły  w zrost do­
brobytu  narodu radzieckiego, o zbudowa­
nie komunizmu w  ZSRR!

Niech żyje w ielki Związek Socjalisiyc*' J^k racii i 
nych Republik Radzieckich — tw ierdz8 ^ " ż r iy  0-c 
przyjaźni i chw ały  narodów  naszego k ra ' h  i so-;a 
ju, niew zruszona ostoja pokoju na cały®1 9cąJ , 
świecie! ?r^"sz}0 1

Niech żyje w ielk i naród radziecki — b®' 07"zkości 
downiczy komunizmu! ? o : u^ g;

Niech żyje Komunistyczna P a rń 8 i6sPotyka 
Związku Radzieckiego — w ielka s iła  prZ®' ,V> opar je 
wodni a i kierownicza narodu  radzieckiego 1°.'* i m 
w walce o zbudowanie komunizmu!

Pod sztandarem  M arksa — Engelsa 
Lenina — S talina, pod przewodem  part*’ 
kom unistycznej — naprzód do zw'yclęstW8 
komunizmu!

róy, - lrUt
sk h iC> rs
ió*Vrzy
ssrS,
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P r z e m ó w i e n i e  i .  S .  G h r a s z c z o w n  n o  a k a d e m i i  w  W a r s z a w i e
idu polsko-
ózef Cyran- ciei^j zy T°w&rzysze, P rzy ja- skiej Zjednoczonej P a rtii Ro- 
istwa, Rady ’ botniczej chlubną drogę w alki

Układ po lsko-radzieck i utrwalił 
niezłomną przyjaźń dwóch bratnich narodów

R o b o t n i c f e i k t e 60®113 P rezydium  Rady ^zw ycięstw , przekształcił swój 
Kobam czej NaJWyz Zwiażbii sw in ii-  k r a 1 w  rzeczywiście wolną, me 
f Mmis;roW!tyCzriy , ■ R u T7 zależną republikę ludową. W

Centralnego Kom u- zw ykle doniosłych przeobrażeń 
'“stycznej PaiHń,- we w szystkich dziedzinach bu

•adzicckiego Reckiego praene serdecznie downictwa państwowego, go- 
ilp racy  po- ?owitać w ^  f  ^ ® r̂ 5 “ ® spodarczego i kulturalnego.

f e .  h ^ t a i ^ a r ó c T S d  T o -  Rozwija ? K 1 um acnia polskłe
reeznicy zaw arcia u -

służyć będzie spraw ie pomyśl polski 
nego rozwoju gospodarczego zwrot 
obu krajów . Rozwijające się z naszymi krajam i i jest rękoj- 
każdym  rokiem  stosunki gos- m ią niezawisłości nowej demo 
podarcze między Związkiem kratycznej Polski, rękojm ią jej

oznacza zasadniczy tęge naszego m iłującego pokój 
w stosunkach między obozu.

Związek Radziecki w ytrw ale 
dążył do tego, aby w Europie 
stworzony został ogólnoeuro- 

Radzieckim  a Polską Ludową, potęgi, je j rozkwitu. (Długo pejski system bezpieczeństwa

pejskich, niezależnie od ich u- 
stro ju  społecznego i z udzia­
łem Stanów  Zjednoczonych. 
Tego jednak nie udało się o- 
siągnąć, ponieważ kola rządzą 
ce Stanów Zjednoczonych prze

między wszystkimi k rajam i de niem ilknące oklaski). Ludzie zbiorowego, oparty na współ- szkodziły realizacji współpracy
m okracji ludowej, przynoszą radzieccy w raz z Wami cieszą 
narodom  naszych k rajów  w spa się z Waszych sukcesów i go- 
n ia łe  owoce. Przyczynia się to towi są zawsze udzielać swe-

iy  Polskiej <azjj
ego narodu kładu o n*™- - ---------
ilvnące po- |ernnpi ,■ ^ y]?zni’ Pomf>cy m a  
BR, Radzie tlej m ied ^ ?0łpracy 

Komuni-ttii.
ich pośred- nąCe 0J 5v?.e’ d łuS° niem ilk 
iemu. r „ . asajń.

państw o ludowo-demolcratycz- 
ne, którego trw ałą  podstaw ą 

. je s t sojusz klasy robotniczej i 
nas7v m ? °T rn ia I  chłopstwa. Polska Rzeczpospo-

j j „„_ _ .__ lita  Ludowa m a obecnie potęż
ny, coraz bardziej rozrastający 
się przem ysł ciężki, k tóry  u - 
możliwia pom yślny rozwój roi

do przyspieszenia tem pa roz­
woju gospodarki narodowej.

W znacznej mierze sprzyja­

niu b ra tu  — narodowi polskie 
mu wszechstronnego poparcia 
i pomocy w  jego twórczej p ra

„ --------- «asy n trw a ia  po wsze
ej jest cl a W kjjjj j zy narodem  radziec nictwa, przem ysłu lekkiego i 
po lsko-ra- jaź ™ sRim  niezłom ną przy wszystkich dziedzin gospodar- 
kszych hi- bolto w korzanie tkw ią głę ki kraju , stałe podnoszenie do 
.sinego, n _szycjj *^.acb- P rzyjaźń na- brobytu  mas pracujących. Suk 
rską przj rtiocnila szczególnie n- cesy te  naród polski osiągnął
lągu r  ’< 1 tokn . zahartow ała w  dzięki tem u, że buduje swe
uszni czeg • |ę0 w alki przeciw- życie w  oparciu o zwycięską
.rznie nas20 w X „ L \ com M iro w s k im  naukę M arksa-Engelsa-Lenina 

Zo ^  rC z t ‘ niepodległość na- .g ta lL a .
ruin i Po*sH Z ^ zku K aw eck iego  i K ierując się naukow ą teo- 

,L:e- Min,v rią  m aiksizm u-leninizm u na-
mv dobro- «voju dzłesięć la t roz- rody w ielu krajów  Europy i

y czy o tv° Ludowej św iad- Azji obaliły panow anie wyzy-
oc i przy* s" osi-ip01’ -̂ ak ogrom ne sukce- skiwaczy, u ję ły  w ładzę we 
wdzięczne WyzWli? ąC- moze naród, k tó ry  w łasne ręce i pewnym  kro- 

ród w id z 'nych nol Się 2e znienawidzo- kiem  zdążają drogą budowy so 
podstawo- ®zył n kaPitalizmu i w kro- cjalizmu. Pod sztandarem  m ar 

menurfl- sociai;c* dr°g<? budow nictw a ksizm u-Ieninizm u walczą setki 
‘ stycznego. Naród polski milionów ludzi na całym świe-

Poó przewodem Pol- cie.

dziej kontakty  ku ltu ra lne  mię' 
dzy Polską a Związkiem Ra'

pracy wszystkich państw  euro ogólnoeuropejskiej.

R?ąsS ZSPiR prowadzi politiks 
npartą na leninowskich zasadach współistnienia

Rząd Związku Radzieckiego Mało znajdzie się dziś takich 
prowadzi pokojową politykę szaleńców, którzy na serio u- 
zagraniczną, opartą  na leni- wierzyliby w możliwość cof- 
nowskich zasadach pokojowe- nięcia biegu rozwoju historycz 
go w spółistnienia system u so- nego.
cjalistycznego i kapitalistycz- Jednocześnie należy stw ier- 

ca na rodu "poi śkiego? pomoc” i n e g a  Istn ic ją  dwie drogi, dzić, że obecnie mało kto Wie­
się coraz bar- poparcie całego obozu dem o- dwie !inie. w P°lRyce m iędzy- rzy już w rozpowszechniane

ło tem u stworzenie św iatow e- ey. 
go rynku  socjalistycznego, co Kierowniczą rolę, jak ą  od- 
miało doniosłe znaczenie dla gryw a w państw ie Polska Zjed 
gospodarczego uniezależnienia noczona P artia  Robotnięza, 
się k rajów  dem okracji ludo- trw ały  sojusz klasy robotni- 
wej od monopoli kapitalistycz czej i chłopstwa, ofiarna p ra ­
nych.

Rozszerzają
kratycznego __ wszystko to  narodow ej: z jednej strony li- przez ideologów im perializm u

______________r___ _____ jest niezawodną gw arancją, że " ia’ kt.órej bponi Związek Ra- legendy, że k ra je  socjalizmu
dfciecldm, wzbogacając ku ltu rę  dzielny i pracowity naród poi- dziecki i k ra je  dem okracji lu- przemocą narzucają innym na 
obu naszych narodów. ski osiągnie nowe, jeszcze w ię dowci ~  lin ,a Pokojowego roz rodom swój ustrój społeczny.

Minione dziesięciolecie w  ksze sukcesy na polu budowy s trzyganla nierozw iązanych za Rewolucje nie przychodzą z
pełni potw ierdziło słowa J. W. 
Stalina, że okład radziecko-

społeczeństwa 
go.

socjalistyczne-

OkJad polsko-radziecki służy sprawie pokoju

gadnień, z drugiej zaś strony zewnątrz. Dokonują się one w 
linia im perialistów  — to jest w yniku sprzeczności w ew nętrz 
wyścig zbrojeń i przygotowa- nych między masam i pracu ją- 
n ia  do wojny. Wszyscy, k tórym  cymi a wyzyskiwaczam i w

każdym  kraju . Najwyższy czas, 
aby tę  elem entarną praw dę 
zrozum ieli panow ie im perialiś 
ci.

K to trzeźwo ocenia realne

anie Przp.hJ> cznego- Naród polski milionów ludzi n a  całym  świe- 
w yrastaja M, , . ^  Przewodem Pol- cie.

iei,'v0|_nj? Wielkiego Louisa oświetlają drogR IwsMcośsl

droga jest spraw a pokojn, ©-
Towarzysze! U kład o przy- Układy między Związkiem pow iadają się za pokojowym 

jaźni, pomocy w zajem nej i  Radzieckim, Polską i innym i w spółistnieniem  dwóch syste- 
współpracy powojennej m ię- k ra jam i dem okracji ludow ej mów.
dzy naszym i k rajam i m a o- Europy wschodniej tw orzą no- Nie zam ykam y oczu na to, 
grom ne znaczenie m iędzynaro w y system  stosunków w Euro je  między krajam i kapitalisty  (fakty * układ  sił, ten musi 
dowe. Sojusz i  przyjaźń m ię- pie, tak i system  stosunków cznymi i k ra jam i socjalistycz- d°j*® do wniosku, że pokojowe 
dzy Związkiem  Radzieckim a między wolnymi, suw erenny- nvm j {gtn ;~ia .jnrzeeznnśei AlZ w spółistnienie jest jedynie 
Polską Rzeczpospolitą Ludo- mi i m iłującym i pokój pań- mimo to  jcsteśmv n rzekońanf s,uszną i  rozsądną drogą roz- 
wą, sojusz i przyjaźń między stw am i, k tóry  służy spraw ie fe  p ^ e s t o e g a T ą ^ ^ d y  S  . . . .

* • - W dziedzinie stosunków mięw szystkim i k rajam i dem okra- zapew nienia długotrwałego po łst n ienia, można zapewmić po- 
CJ1 ludowei — t0  Potózny b a- koju w  Europie Sprawie tej koj 0we stosunki między pań

A  n i  i A   C n i r r u  r n u m m - j  A Ti n w m A l r r .  “D  r .  . _ ^  *
dzynarodowych Związek Ra-, ale jed-;

ącej nasz® Post~n C w tych dniach cała przód. W ierzył on głęboko w 
*cy i w al' cie ^Powa ludzkość uroczyś- niezwyciężone twórcze siły na-
judow nic-e . “chodzi 85 rocznicę uro- rodów budujących socjalizm. _ . .................. .. ..............

vvlodzimierza Iljicza Le- W szystkie rachuby im periali- w iduje, że Związek Radziecki w alce o utworzenie^ jednoli- są przecież kapitalistam i. Jest w y„ . ’ um acnlani® ł rozwoj

stion przeciwko im perializm o- służy również Niemiecka Re- stw am i i narodam i Nie jest dziecki za swe główne zadanie 
wi niem ieckiem u. publika Dem okratyczna, k tóra taj»m nicą że kapitaliści sa uw aza osłabianie napięcia w

w *  — — ,— n-«—  ~  ’ * stosunkach ------

:imi narO' 
dnie

Układ polsko-radziecki prze jest w ażnym  czynnikiem w  przeciw nikam i kom unizm urilllltn it« !7».!» —«I_ Ta „  ! t.! r\ llf 11TA T-7AA -1 A 1 . . . .  . . . . .
międzynaęodo-

,a r®' sty ’: g®hialr.ego rewolucjoni-
w al Vvlopi■ ®0t2trka marksrimn.

stów, że uda im  się udarem ­
nić zwycięski rozwój socja-

__ _____ ______  lizm u — mówił Lenin — ska-
1: - ,  aeuiących w szystkich zane są na klęskę, „ponieważ

tyka m arksizm u,
»ni maso- hjas 1_^° wottza j nauczyciela

cją ciem' c'Vycięski<. 
ie zakoli' âcych ?ł w alki mas pracu-

T ny  nie można praw idłow o przew i
diojowcg® L ^ « i r j n  oświetla drogę <lywać, gdy stoi się na dro-

' dze ku zagładzie".
W ymownym przykładem  po 

tw ierdzającym  słuszność tego 
tw ierdzenia są w ydarzenia d ra  
giej wojny św iatowej. Im pe­
rializm  światowy wyhodował 
i uzbroił krw aw y faszyzm nie­
miecki, k tóry  liczył na to, że

iej zaak' “ in o y ,” Lice le-
tego sta- hsn* v t ~,’ “władnąwszy ma­

ra ,v S1ę wielką siłą, lttó- 
go połsef jąa .  ®phraża społeczeństwo 
aród poi- ° '‘ :taWach socjalistycz-
Wycięst*® £  J  _
K w a*c< 1 !1 'askazj-ł masom p ra-, .  .---- .  'VOE'azat masom p ra - J J —
ludz* droZĘ fl0 wyzwolenia zniszczy Związek Radziecki,
>1 tw ie r  W j Zcrganizo- ujarzm i narody Polski, Cze-

Pad - n Partie bolszewików, chosłowacji i innych krajów .
ń polsko' ro.jy p,!r“ | kierownictwem  n 

, 0 ’* dokonały wielki

bolszewików, 
na- 
iej

Bandyci im perialistyczni prze­
liczyli się. Niemcy hitlerow skie 

n iena-
PEJ

Październikowej i zostały rozgromione, 
rtr/ly pierwsze na świecie wiść zaś narodów  do barba-

J>Ó\y. 'V° r °b° inikÓW
z,e

chlo- rzyńców faszystowskich dopro 
wadziła do pow stania potężnej

P r z ^ ^ z ę c ą  wściekłością

i Rolska użyją w szystkich bę- tych, niezawisłych, dem okra- rzeczą zr0zum iałą że kom u- w ym iany gospodarczej oraz
d ąeyćh  w ich rozporządzaniu tycznych i pokojowych N ie- n i | c i i sym patyzujące z nim i w s P °łp racy  ze wszystkim i k ra
środków, aby usunąć w szelką m ieć. vszero k ie  m asy ludu pracu jące- 3am i> za p ew n ien ie  trw ałego po
groźbę Ponownej agresji ze Wazne znaczenie dla spraw y przeciw nikam i kapitaliz koj £ ,
strony m ilitarystycznych Nie- bezpieczeństwa Eurony ma mu, k tóry  jest system em  w y- ? dobitnych przbja
mieć lub jakiegokolwiek inne- osiam ie ta ostetaio w  zysku człowieka przez ezło- wów dązem a Związku Radziec
go państw a, k tóre sprzym ierzy r0wnlez osiągnięta ostatn o po wieka> rodzi ^  kryzy_ k \ego do uregulow ania m eroz-
loby się z Niemcami bezpoSred Praw a stosunków między ^   ̂ niszczycielskie wojny zagadnień w  dro-
nio lub w  jakiejkolw iek innej Związkiem Radzieckim  a J n -  przynoSi cierpienia i nieszczęś dze P°k °iow ej są zakończone 
formie. (Oklaski). Tem u sam e gosławlą. Narody Związku Ra cla przytłaczającej większości 0Statn l0  w  Moskwie radziecko-
m u celowi służą również inne, dzieckiego zawsze żywiły uczu ludzL austriackie rokow ania w  spra-
analogiczne układy zaw arte cia przyjaźni do narodów  J u -  . ......................  w ie tra k ta tu  państwowego z
przez Związek Radziecki z eu- gosławii. Jesteśm y przekonani, * iCh a U.Strlą' Rok°w anla te m ają
ropejskim i k rajam i dem okra- ™ ^osunk i m iedzr m « ,Vmi « wiadomo jak  pragnęli duże znaczenie dla złagodzenia 
cji ludowej. Szczególne znaczę krainm ^ o n a r t^ ^  nT zasadne rniszczcnl? obazn socjalistycz- napięcia w  stosunkach między 
nie tych układów  polega na w T a Ł T c i  beda *  S l  neg” ^  nie 40 W ,ich narodoucfch i świadczą, że 
tym , że nie są one w ym ierzo- DODraw iałv i zacieśniały CT‘ oboz socjalizmu n ieustan- przy szczerych chęciach i do-
ne przeciwko innym  narodom, * c * “ ,e rośnie i nm aem a się, tak  b re j woli obu stron można i
nie wyłączając narodu  niem iec w  tym  sam ym  kierunku, jak  rozw ija się i rośnie wszys- należy rozwiązywać zagadnie- 
kiego, i że staw iają sobie one k ierunku  popraw y rozw ijają tk °. co młode, zdrowe i postę- n ia  m iędzynarodowe w drodze
za cel stw orzenie trw ałego sy- się także stosunki między Ju -  powe. (Oklaski). pokojowej,
stem u obrony przed m ilitaryz goslawią a Polską, między J u -  • ,, . . . , _
m em  niemieckim . goslawią a Chińską Republiką „ZeIaZ(l2 KOftyna IS tn iC jC _al0  W USA

Doświadczenie historii uczy, Ludową 1 innym i krajam i. w ielki w t w  , , .
Siły reakcii im neriaUstycz- Wielki w kład do spraw y za dzieckiego w  spraw ie zakazu s n y  reakcji im penanstycz pewnienia pokoju na ca}ym stosowania bronl atomowej jże spraw a pokoju i bezpieczeń

stw a Europy zależy przede nej up raw ia ją politykę agre- ^ c  e wnosza narndv f i  < *lo*ow anla . . . . ....
..................... , . . , , . . . w szystkim  od okiełznania m i- sji, prowadzą wj'ścig zbrojeń y( ? ^  n a r° dy AzR i w “dac«wej oraz , ej produkcji.'

NICZBJ Kraju W ^P^rialiści narodziny ze w ojna przybrała zupełnie in  lita ryzm u niemieckiego, który i m ontują rozm aite bloki w y- ° ne. SpraW<? Czyz nie byłoby lepiej wspoł-
.............Rad- Rzucili przeciwko ? y obl ot; .n,z ten,.?akl chcieh niejednokrotnie w  ciągu ostat mierzone przeciwko m iłu ją- najw azm ej- zawodn.czye nic w  produkcji

----------------------- m>ih i*? rvm  nokói naństwom  Siłom szych zagadm eń polityki za- brom  masowej zagłady, lecz w{zostań Wszys tW rs w e 's i ły , 'a le  &  nadać imperialiści. 
5rzep . j .oz3rom ieni i srom otnie Jak  przewidział Lenin, d ru

55 rk l
V/ie:

nich kilkudziesięciu la t rozpę- cym pokój państwom . Siłom * . ..

! ^ aL k ^ _ aT ff .Z ? jn?L _ Zf.g_ra :  _Zr  w łasne r^ce i coraz baTdzTe! d l ^ e^ló^pokojÓ w ,ych?0mOWC,eni z ziemi radziec- ga w ojna św iatowa przyniosła żał niezawisłości narodow ej spolone siły k rajów  obozu po- 7riPrvrinw^frli„
(fód r : ^ ? rny leninizmowi na- św iatu im perialistycznem u no k rajów  Europy i  przynosił na koju, k tóre ukształtow ały się c;w ka uoisk-nwi ko inn iab ii^ 6
ńą :ecki zbudował noteż- we, niezm iernie poważne s tra -  rodom  niezliczone nieszczęścia, w  w yniku zwycięstwa klasy nr7(.r ;wkn ^ f „  złożył jasne oświadczenie

Dlatego też Związek Radziec- robotniczej i chłopstwa. Rękoj łitvnp spraw ie zaprzestania u-yści
V
te . . . .
dajności
Jnie na'
lozpo"7'
vatoró 'v

ań i Cki zbudował potęż- we, niezm iernie poważne s tra -  rodom  niezliczona 
tvv° socjalistyczne — ty - Narody szeregu krajów  

: cy. n ..;Avą 'brzmi! cy- ojczyznę ludzi, p ra  Europy i Azji obaliły, rozgro-
WSI)ól jCBlym /, i ostoję pokoju na m iły w swych k rajach  kap i- 

• iyczna Wl~r ;e — odniósł histo talizm  i zdecydowanie w kro- 
]ńią °. światowym znaczę- czyły na drogę rozwoju socjali

Rząd Związku Radzieckiego
w

wyścigu

•y Czrję,; Ł----------- -
J P^^budow^y kraju . W. związku z tym  wspomnieć 

-kn s°cjalistyczna Repu- należy prorocze zaiste słowa 
n — mówił W. I. Le- Lenina, wypowiedziane w piei

x/ŁctLC£u i\auziec- tuuuw uucj i uuups,w a. x̂ koj iifvrp n r7Vfrntmjrvąi7Qrąio spraw ie zaprzestania wyścigu
ki, Polska Rzeczpospolita L u- m ią trw ałości i niewzruszonej j wvkoVZvstvw anL  n a r o d ó w ^  zbrojeń i w  spraw ie te j popie-
dowa i inne europejskie k ra je  pomocy tego obozu jest kon- ko M r7„ j 7; ,  /Z .*  ra  nas cała postępowa ludz-
dem okratyczne czynią i czynić sekwentne i nieugięte prze- n L w h  W ie ^ a  r o i r  o d e £  koŚĆ-
będą wszystko, aby nie dopuś- strzeganie zasad m arksizm u- nnrI ^  , i u - i

f mdL S tÓrZenia Się agreSji I.Cnini,zm a n fffz  Partie k ie ra - dująca obocnie wQ Bandungu ki o ż e la z n e j ku rtyn ie", k tórą

i dziec* 
eckiego-

dals*e ŁJ.'k,
robotni' “ in .  . . . . .  —  . . _

sz.en;e . Lęwać będzie niew zru- wszych latach władzy radziec-
l • Uie nar°dowP 0 p °°bcdnia m iędzy- kiej.

.  Z‘f^iCD Przykłari ?? soc.is1)zmu i jako „Pierw sza rew olucja bolsze- 
nauki ^ńiey1* dia wszystkich ludzi w ieka w yrw ała z im perialisty  

’ - ■■ >̂rieik: T . cznej wojny, z im perialistycz-
Pęriaj i |c Lenin mówił, że im - nego św iata pierwszych sto 
ńieziję 1 b^d^ podejm owali milionów ludzi. Następne w yr 
Szkodzi • ' e Pfóby, aby prze- w ą z takich wojen i z takie- 

wale ®* ^ ' nam w m arszu n a- go św iata całą ludzkość".

eregacb cn?r{8£H ^  m ią d r j  k r a  sm i s o s ja l i s t^ c z n e g o

ydowa' IJa 8 sa na zass^cb równouprawnisnia i przyjaźni
°®t g0, Ćmy,7 _?wiązku Radzieckie dowy nowego życia. Każdy z
uuoi Mó'ej> Republiki Ludo- tych krajów  jest rzeczywiście

^  Lł-eczyspospolitej wolnym i niezależnym  pań- 
listycZ' Jbokracij \  ' “ “ ycb krajów  de- stwem, k tóre prowadzi polity- 
,vierdz® bot?żpy , ud°wej utw orzyły kę w yrażającą żywotne in tere- 
jo  k ra ' c3i j So„. °z Pokoju, dem okra sy swych narodów. Nie można 

cały!’’ Czy 9nn Jaiizi? u ’ który jedno- nie widzieć w  tym  ucieleśnie- 
Przcsz}0 milionów ludzi — nia w ielkich leninowskich idei 

~  bu' I l o ś c i  \ r̂ c} ą , część całej przyjaźni wolnych i równou- 
°bozu ^  krajam i tego praw nionych narodów, trium -

P arti9 H0sPotvk taltov/'"'ly się nowe, fu  zasad internacjonalizm u, 
a p rze'  , opart n ° daw niej stosun- Takie w łaśnie są stosu: 
eckieS0 °.ly i na wspólnocie ce- między Polską Rzeczpospolitą

niem ieckiej. jące tym i krajam i.

i? sfcSśezn wrogisli koewań tmpgjialistów 
bodziemy nieustannie umacniać sił? obozu pokoju
Przeciw ieństwem  polityki miecka, wyposażona w ew szyst n . rn j ; „ ,  c.- 4. , v ”r  ,a l uo ^wiązKu nauziecłnego

pokoju i um acniania bezpie- k je rodzaje nowoczesnej bro, taiistvcznvch „ i p n r ^ i P r z y j e ż d ż a ł o  bardzo w ielu lu- 
czenstwa narodow jest pouty- ni, w tym  '  również w broń ‘ z u d a w T e c  Związku R a d z ik  d. zi ze, ,Sjanów Zjednoczonych, 
ka państw  lm peiidiistycznycn, jądrow ą, pozostająca pod do- kieeo rh iń sk ie i p l-rm hiit; AnR,li 1 innych krajów  kap ita-
Ktore w skrzeszają m iiiiaryzm  wództwem generałów  h itle- 4 L u" Hstycznych. Było w śród nich
w Niem tzecn zaenodnich. Nie rowskich i niczym nieograni- ir r_tvp_nVf.u . } N dem o- w jeiu przedstaw icieli burżua-

konferencja k rajów  Azji i  A - Związek Radziecki odgrodził się 
fryki. rzekomo od św iata kapitalisty

im perialiści w e n le c j ,  ‘ g

Ł zeaT  5JT5SW iTTB-SaS

licząc się z woią narodów, uep czona w  swych działaniach.
W związku z nietiezpieczeń-cąc uKiauy m ięuzynaroaowe, 

rządy LbA, A ngin i  F rancji 
sta ra ją  się przyspieszyć utwo 
rzem e arm ii zachoam o-m e- - - - - - -

kratycznych. zji przecież dość reakcyjnych,
Z cyniczną szczerością w ielu głoszących poglądy bynaj- 

stwem, jak ie stanow ią układy w ybitnych mężów stanu m niej nie postępowe. Mimo to 
euro- Państw  kapitalistycznych, a zezwalano im  na zwiedzanie

. . pejskich, które brały  udział w  zwłaszcza USA, głośno mówi o Związku Radzieckiego i ludzie
im eckiej, aby wykorzystać ją  konfes-encji m oskiewskiej, po- Planach unicestw ienia całych cI mogli wszędzie bywać, nie
jako najem ną snę w nowycn stan 0,v;J0 podjąć kroki, m aja- Państw , zniszczenia miast, eks- napotykając na swej drodze
awanturacn, wvTnif*i'7.ririvch . . ” torimiv.nAi" — 11; /   i i : 70 finT?nił n»wymierzonych

a prz®' (\*> opaj.| ne dawniej stosun- Takie w łaśnie są stosunki 
Cj_W i j ? na wspólnocie ce- między Polską Rzeczpospolitą 

r? 'vh(jUQ eres°w, na zasadach Ludową a Związkiem Ra- 
Isa ?klej , p̂ a.Wmenia i b ra te r-  dzieckim. Osiągnięcia minio- 
1 p a rt’1 teg ^yjaźni. Każdy z k ra -  nych dziesięciu la t w pełni po 
cięstw'9 ?Zcze ry ^  °bozu k ieru je się tw ierdziły wyrażone w  uk ła- • 

j lahia soh- Pra§n ieniem  udzie- dzie przekonanie, że 'p rzy jaźń  
Wszv n .,nawzajem  pomocy i  ścisła w spółpraca między na 

£ystkich dziedzinach bu  rodam i radzieckim  i polskim

ce na celu zańewnieiiie swego term inacii milionów ludzi, żadnych przeszkód w  postaci
przeciwko Związkowi Hauziec bezpieczeństwa oraz poczynić Czyż w szystko to  może świad --żelaznej k u rtyny" o k tórej
kiemu, Polsce i innym  k ra -  przysotowanja do zaw arcia u - czyć że koła rządzące państw  tak  wiele pisze prasa burżua-

kładu o przyjaźni, w spółpracy im perialistycznych dążą do po zyina.
i pomocy wzajem nej, jak  rów - koju . Wiele dzienników i cza- A jak  postępują am °rykań-
nież utwrorzyć wspólne dowodź sopism am erykańskich bez u - skie koła rządzące? Nie do-

stanku krzyczy o przygotow a- puszczają one do Stanów  Zjed 
niach do wojny. A jednocześ- noczonych ludzi miłujących
nie rząd USA stw arza resort pokój, staw iają obywatelom
do spraw  rozbrojenia. Czyż nie radzieckim, których zaproszo- 
byłoby lepiej, gdyby zam iast no do Stanów Zjednoczonych, 
tw orzenia takiego resortu  za- w arunki poniżające godność

jorn.
R atyfikacja układów parys­

kich nastąpiła w w yniku zasto 
sowarua pogróżek i szantażu, 
niespotykanych w historii sto­
sunków mięazynaróaowiych. 
Przeforsow ane w tak  hanieb­
ny sposób układy paryskie nie 
m ają  trw ałej podstawy, albo 
w iem  uchwalone zostały 
w brew  woli narodów.

wojskowe. (Długo 
m ilknące oklaski).

Rządy krajów  dem okratycz­
nych nie mogą postąpić ina ­
czej w w arunkach, kiedy znów 
podnosi głowę m ilitaryzm  nie 
miei
czy

Narody krajów  europejskich czajną niefrasobliwość. My z»s . .„ . - ..
rozum ieją, jak ie mebezpieczen nie chcemy, aby zaskoczono clowej' ( ° k laskl)- r tr .ii w  Stanach Zjednoczo-
stwo stanow i dla nich w skrze- nas znienacka j będziemy nie- Czyż nie byłoby lepiej przy- nycb’ 
szona arm ia zachodnio-nie- ustannie um acniać siłę i po- jąć propozycje Związku R a- (Ciao dalszy na str. 4)
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oparciu o mm i  rad
K arot! n a sz  

p o k o ju  I
JMtduje Polskę 
s o c ja l iz m u

Przemówienie tow. Cyrankiewicza wygłoszone na a k a d e m ii  w Moskwie
Drodzy Towarzysze!

Pr^einóiflrieiiią N. S. Chruszczów
n a  a k a d em ii w Warszawie

Z uczuciem głębokiego w zru 
szenia przem aw iam  dziś imię 
niem Polski Ludowej w  stoli­
cy naszego wielkiego i serdecz 
nego przyjaciela Związku Ra­
dzieckiego, w  stolicy św iato­
wego obozu pokoju — boha­
terskiej Moskwie, i z głębi ser 
ca pozdrawiam  Was, przyj acie 
le.

Obchodzimy dziś 10 rocznicę 
podpisania układu o przyjaź 
ni, pomocy wzajem nej i współ 
pracy powojennej między Pol­
ską a Związkiem Radzieckim.

Wówczas, 10 la t temu, gdy 
pod układem  złożone zostały 
podpisy przedstaw iecieli obu 
narodów, Józef S talin  powie­
dział: „Układ ten stanow i rę ­
kojm ię niepodległego rozwoju 
dem okratycznej Polski, ręko j­
mię je j potęgi, je j rozkwitu".

10 lat, k tóre od te j historycz 
nej chwili podpisania układu 
minęły, stanow ią jak  n a jb a r ­
dziej pełne potw ierdzenie tych 
słów.

10 la t tem u Polska była k ra  
jem  zrujnow anym  przez h itle  
row ską okupację. 10 la t tem u 
odziedziczył polski lud ponu­
ry  spadek po polskich obszar 
nikach i fabrykantach, k tó ­
rych rząd uciekł srom otnie 
przed H itlerem  w  roku 1939, 
odziedziczyliśmy mało uprze­
mysłowiony k raj, w dodatku 
poważnie zniszczony przez woj 
nę i całkowicie p raw ie zm asa 
krow aną przez hitlerow ców  
naszą Stolicę — Warszawę.

10 la t tem u Polska, w  k tó ­
rej ziemię wsiąkło tyle krw i 
bohaterskich żołnierzy radziec 
kich, została oswobodzona 
spod hitlerow skiej okupacji.

10 la t temu, dzięki zwycięst 
wu Związku Radzieckiego wró 
cily do Polski w  w yniku roz­
grom ienia hitlerow skich zabór 
ców p rasta re  ziemie polskie 
nad O drą i Nysą, zagrabione 
orzed laty  przez germ ańskich 
kolonizatorów.

10 la t tem u nasza ojczyzna 
dzięki pomocy Związku R a­
dzieckiego, dzięki sw ojej par- 
i ii klasy robotniczej, dzięki re 
wołucyjnemu zapałow i ludu 
polskiego weszła na drogę, któ 
rą Wy, towarzysze radzieccy, 
wy rąbaliście ludzkości W ielką 
Październikową Rewolucją 
Socjalistyczną.

10 la t tem u lud polski zrzu­
cił z siebie jarzm o antynaro- 
dowej burżuazji, jarzm o ob­
szarników i fabrykantów  i ich 
sługusów — dając ziemię chło 
nem i narodow i fabryki, budu 
jąc  w ostrej walce klasowej 
ustrój dem okracji ludowej, 
spełniając m arzenia i w ypełnia 
jąc testam ent całych pokoleń 
polskich rew olucjonistów  i Lu 
dzi postępu.

Siła potężnego Związku Ra 
dzieckiego uchroniła nas przed 
in terw encją zbrojną im peria­
listów. Dzięki tem u zachłanne 
i y y  im perialistów , którzy usi 
łu ją  zdusić, tam  gdzie mogą, 
ruchy wolnościowe i postępo­

we, u  nas — ta k  jak  i w  sto­
sunku do innych krajów  demo 
k rac ji ludowej, okazały się za 
krótkie. W środkowej Europie 
nie udało się zrobić G watem a­
li.

Tak więc Polska, budując 
nowy ustró j sprawiedliwości 
społecznej w  niem ałej m ierze 
Związkowi Radzieckiem u za­
wdzięcza fakt, 'że rew olucja 
polskiego ludu została ochro­
niona przed Im perialistyczną 
interw encją. Dzięki tem u w kro 
ożyliśmy na drogę budowy 
niezależnej, silnej, sprzymierzo 
nej z całym obozem pokoju 
Polski.

Dzięki pomocy Związku Ra 
dzieckiego przezwyciężyliśmy 
najtrudniejsze lata, najw iększe 
trudności powojennego okresu 
odbudowy.

Spraw a budowy w  Polsce, 
ongiś zacofanej, potężnego no­
woczesnego przemysłu, sta ła  
się narodow ą spraw ą i narodo 
w a dum a wszystkich Polaków.

Budowa własnego ciężkiego 
przem ysłu jako  potężnego 
źródła rozwoju k raju , a także 
wzmocnienia jego sił obron­
nych, jego praw dziwej nieza­
leżności sta ła  się bliska sercu 
każdego Polaka.

W nioski z ciężkich doświad­
czeń naszego narodu, z gorz­
kiej niedoli robotników  i chło 
pów, ciemnoty i zacofania, w 
k tóre pogrążyły nasz k raj rzą 
dy kapitalistów  w nioski z klęs 
ki poniesionej we w rześniu 
1939 roku, pragnienia, aby to 
się nigdy nie powtórzyło, 
wszystko to zbiegało się z re 
w olucyjnym i wskazaniam i n a ­
uki m arksizm u-leninizm u, któ 
ra  — jak  się jeszcze raz poka­
zało — w najdoskonalszy spo­
sób odzwierciedla interesy lu  
dzi pracy i narodów  pragną­
cych żyć i rozwijać się.

Stad płynie w ielka narodo­
wa duma z w ielkich osiągnięć 
naszego dziesięciolecia, osiąg­
nięć odbudowy i uprzem ysło­
w ienia um ożliw ionych żarów 
no wielkim  w ysiłk iem  nasze­
go narodu jak  i w spaniałą po­
mocą Związku Radzieckiego. 
Stąd — 'fak t, że K uta im. 
Lenina, k tórą budujem y przy 
pełnej pomocy Z wiązku Ra­
dzieckiego — jest w P olsce’ 
symbolem i jakby  sztandarem  
nowoczesnej, uprzemy sł o wio_ 
nej Polski i zarazem  twórczej 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

Możemy Was zapewnić, dro ­
dzy tow arzysze, że pomoc u- 
(lz i clona nam  przez k ra j socja 
lizmu, przez Związek Radziec­
ki w  okresie minionego dzie­
sięciolecia, pomoc, k tó rej p rzy  
kładów  niesposób tu ta j w yli­
czyć, pomnożyliśmy przez w łas  
ny w kład i w ysiłek  narodu 
polskiego d la budowy lepszego 
ju tra  naszej ojczyzny, d la  bu ­
dow y socjalizmu.

Jesteśm y dumni z tego, że 
cem entując jedność naszego na 
rodu i budując silną Polskę, 
wnosimy równocześnie coraz 
w iększy w kład do wspólnej si 
ły- i zw artości całego nasze­

go potężnego obozu pokoju, 
którego niezaw odną ostoją 
jest Związek Radziecki.

Dziś w dziesiątą rocznicę pod 
pisania wiekopomnego układu, 
w  oparciu o cały  dotychczaso­
w y dorobek — z ufnością p a ­
trzym y w  następne la ta .

Dziś w obliczu know ań a -  
w anturniczych kół im p eria li­
stycznych Ameryki, w ygraża­
jących obłąkańczo św iatu bom 
bą atom ow ą i w odorow ą zapo 
minających, że kij ma dw a 
końce, w obliczu wskrzeszania 
neohitlerow skiego W ehrmach­
tu , jako narzęcL.a wojennych 
planów w  Europie — z tym  
większym zapałem , z tym  
większą świadomością naród 
nasz uczyni w szystko, aby 
godnie s tać  w szeregu potęż­
nego obozu państw  pokoju i 
socjalizm u, którem u przewo­
dzi Związek Radziecki.

P a r tia  nasza i rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
przy pelnyro poparciu narodu 
polskiego uw aża, że w  oblicza 
na ra sta jące j groźby d la poko­
ju, jaką jest rem i lit a ry  zac ja  
Niemiec zachodnich, w ynika­
jąca z układów  parysk ich  n a ­
leży wspólnie ze Związkiem 
Radzieckim i z innym i m iłują­
cymi pokój narodam i podjąć 
w szystk ie kroki, jak ie  okażą 
się niezbędne, aby zabezpie­
czyć się na każdą ew entual­
ność, jaka mogłaby wyniknąć 
z prow okacyjnych planów  pod 
żegaczy wojennych i zespolić 
pod wspólnym  dowództwem na 
sze siły zbrojne.

Zabezpieczymy w  ten sposób 
pokojow ą pracę naszego n aro ­
du.

Z aw arty  XI) la t temu układ 
między Polską a Związkiem 
Radzieckim i zwycięska rea li­
zacja tego ukiatlu — a  także 
w ynikającą z obecnej sytuacji 
m iędzynarodowej konieczność 
zacieśnienia tego układu w ska 
żuje nam  jasno dalszą dragę 
naszego m arszu w przyszłość, 
drogę zw ycięskiej budowy so 
cjalizmu, drogę uporczywej 
w alk i o pokój, drogę niew zru­
szonej przyjaźni między naszy 
mi narodam i, drogę prowadzą 
cą da zapew nienia bezpieczeń­
stw a i pokojowej pracy wszys 
tldch narodów  m iłujących po­
kój.

(Dokończenie na str. 3) 

Albo weźmy na przykład  roz 
wój stosunków handlowych. 
S tany Zjednoczone zabran ia ją  
zależnym od nich krajom  pro­
w adzenia nieskrępowanego 
handlu  międzynarodowego, 
zwłaszcza z k rajam i obozu de 
mokratycznego. Chcą one 
sprzedaw ać . nam  zleżale, nie 
m ające zbytu tow ary i powia­

dają przy tym, że pragną otrzy 
mywać w  zam ian surowce stra 
tegiczne. Je st rzeczą zrozum ia­
łą, że żadne szanujące się pań 
stwo nie może zgodzić się na 
tak ie lichw iarskie w arunki. 
Mówiliśmy i mówimy — h a n ­
dlujm y na zasadach równości. 
T aka w ym iana handlow a przy. 
czyniąc się będzie do zbliżenia 
narodów, do lepszego zrozumie 
n ia wzajem nego. V

Związek Radziecki nigdy sią nie kał i nic boi 
pogróżek imperialistów i ick ssajemne) ctolaizi

R eakcyjne koła Stanów  Zjed 
noczonych w ykorzystują p ra ­
sę, radio, wszelkie środki pro ­
pagandy do rozpętyw ania hi­
sterii w ojennej, przedstaw ia­
jąc  politykę Związku Radziec­
kiego, Chińskiej R epubliki Lu 
dowej i k rajów  dem okracji ja  
ko politykę agresywną.

Któż nie rozumie, że im pe­
rialiści USA i ich najem na cze 
ladź podnoszą w rzaw ę na te ­
m at rzekom ej agresywności i 
nieustępliwości 'Zw iązku R a­
dzieckiego i innych krajów  
dem okratycznych tylko po to, 
aby uspraw iedliw ić przed opi­
n ią  publiczną swych k rajów  
prowadzone przez im periali­
stów przygotow ania do nowej 
wojny. P ropaganda ta  upraw ia 
na je st przede w szystkim  w 
tym  celu, aby uzasadnić 
w zrost nakładanych n a  m asy 
pracujące podatków, k tóre 
przeznacza się  na wyścig zbro 
jeń , co zapewnia monopolom 
kapitalistycznym  olbrzym ie 
zyski.

W iera działaczy politycznych 
USA i innych państw  usiłu je 
wmówić w  narody sw ych k ra ­
jów, że (i państw am i obozu so 
cjaiistycznego nie można dojść 
do porozumienia, że rozma­
wiać z nim i należy jedynie „z 
pozycji siły". W yobrażają so­
bie oni, że mogą dopiąć swych 
celów przy pomocy zastrasza­
nia i szantażu. Jednakże, jeżeli 
tego rodzaju chw yty  działa ją  
jeszcze na n iektórych polity­
ków zachodnio-europejskich o 
sl&bych nerw ach, to zawodzą 
one całkowicie w  stosunkach 
ze Związkiem Radzieckim, 
Chińską Republiką Ludową i 
innym i k rajam i dem okracji Iu 
dowej. (Oklaski).

Całemu św iatu  wiadomo, że 
Związek Radziecki nigdy się 
nie bał i nie boi pogróżek. 
Wszyscy pam iętają jak  to 
w  okresie poprzedzającym  II 
wojnę św iatow ą wiciu kró tko ­
wzrocznych działaczy Europy 
zachodniej i A m eryki przed­
stawiało naszą pokojowa poli­
tykę jako w ynik słabości. W 
la tach I I  w ojny św iatow ej ca­

ły  św iat przekonał się o sile 
i potędze k ra ju  socjalizmu. Na 
ród  nasz jest tym  bardziej pew 
ny swych w łasnych sił dziś, 
kiedy wzrosła niezm iernie po­
tęga Związku Radzieckiego, 
(Oklaski).

Należy również mieć na u- 
wadze, że w okresie powojen­
nym  układ sil na świecie uległ 
radykalnej zmianie. Potężnym 
m ocarstw em  sta ła się w ielka 
Chińska Republika Ludowa. Z 
każdym  dniem  um acnia się 
Polska Rzeczpospolita Ludowa 
i inne k ra je  dem okracji ludo­
wej. Siły socjalizm u i demo­
k rac ji są  potężniejsze od sił a- 
gresorów  im perialistycznych. 
Tylko aw anturnicy  mogą się z 
tym  nie liczyć. Nie ulega w ą t­
pliwości, że jeśli im perialiści 
rozpętają nową w ojnę św iato­
wą, to zakończy się ona k ra ­
chem całego św iatow ego syste 
mu kapitalistycznego. (Burzli­
we, długo niem ilknące okła­
da).

N arody k rajów  obozu soejall 
styeznego czujnie śledzą kno­
w ania agresorów im perialisty ­
cznych, jeszcze ściślej zespala­
ją  swe szeregi, um acniają jed ­
ność w walce o pokój i socja­
lizm. N ieustannie podnoszą 
one poziom gospodarki narodo 
w ej, zw racając szczególną u- 
w agę n a  rozwój przemysłu 
ciężkiego. Stanowi to niezawod 
n ą  gw arancję wolności 1 n ie ­
podległości naszych krajów .

My, ludzie radzieccy, z w ła­
snego doświadczenia wiemy, 
że przem ysł ciężki zawsze był 
i będzie podstaw ą całej gospo­
darki narodowej i niewzruszo­
nej mocy obronnej k ra ju , źród 
łem rozw oju przem ysłu lekkie 
go i rolnictw a, źródłem stałego 
w zrostu dobrobytu ludności. 
K ierow aliśm y się przy tym  
zawsze i kierujem y się nadal 
nauką wielkiego Lenina, który 
mówił, że „wielki przem ysł ma 
szynowy i zastosowanie go w 
rolnictw ie jest jedyną ekono­
miczną bazą socjalizmu, jedy ­
ną bazą pom yślnej w alki o wy 
bawienie ludzkości z jarzm a 
kapitału".

Drodzy Towarzysze i i’1’
jaciele! I

Narody naszych krajów  P, 
wadziły w przeszłości wsF®1 
w alkę przeciwko wspólny 
wrogowi — samowiadcy 
skiemu, przeciwko rosyis^'5 
polskim obszarnikom  i kat^ 
listom, walkę o wyzwonj 
społeczne. Walczyły one "’s5 
nie przeciwko faszyzmowi jj; 
mieckiemu. Po wojnie, od 
sięciu już la t kroczymy mc 
chwianie naprzód, rarrre 
mię, drogą budowy nowel!® 
cjalistycznego życia. _ t 

Wielki syn narodu polslcd 
uczeń i wspólbojownik 
nieustraszony rycerz rev'c 
cji, Feliks Dzierżyński, nów 
więcej przed 30 !a‘v w In 
do robotników Dołbysza i®, 
wiąc o losach Polski, marł'! 
Wm, by ujrzeć „Polskę sort* 
styczną — wolna i nip/*!®* 
od m ocarstw  kapitał'®^ 
nych, silną sojuszem ze Z'f, 
kiem Republik Rndriec17'®, 
M arzenie to ziściło się. (P® 
niem ilknące oklaski). j  

Dziś, święcąc dziesiątą w 
nieć nodoisania układu noc 
radzieckiego, wyrażam y ® 
złomne przekonanie, że P®
jaźń, pomoc w zajem na i ty 
te rska współpraca miedzy 
ską Rzeczpospolitą Ludok* 
Związkiem Socjalistyczni 
Republik Radzieckich bed* 
nieustannie rozwijać i z*®1 
niać dla dobra i szczęści* 1 
szych narodów. (Długo rk®® 
naee oklaski).

W spólnie kroczymy leni® 
sfcim szlakiem ku wspóli^ 
celowi. Jak  niegasnąca P®®'. 
nie oświetla tę drogę w*lty 
socjalizm nieśm iertelna 
nieśm iertelnego T.enina. w 
go niem ilknące oklaski), i

Niech rozwija się i brter 
potężny obóz pokoju, den10 
cji i socjalizmu! Długo *j 
m ilknące oklaski). J

Niech żyje niewzru** 
przyjaźń narodu radzieck'® 
i narodu polskiego! (Bur7-*1, 
długo nie m ilknące okl*f 
(Wszyscy wstają). j  .

Niech żyje b ra tn i naród b 
ski! (Długo niem ilknące oN
ki).

Nieeh żyje polski rząd ty  
wy! (Długo niem ilknące w

Skf)' A*
Niech żyje Polska 

czona P artia  Robotnicza, 
dąc3 naród polski jasną d< f 
budow nictwa socjalisty oz®®,
(Burzliwh, długotrw ała o".
całej sali. Wszyscy wstał®

BsEegnci m konlesrencfą w Ekrndnngu 
0 przemówienia premiera Gson Sn-lula

u m in n iu u m in iti iu im m iłii i i i i im m ii łm i łtm innm H M U łm iiiu im m tm ttm im irm in tfM K ife

f Radziecka nauka i radzieckie maszyny pomagaja naszemu rolnictwu j

■1111

|  Na zdjęciu: Radzieckie trak tory  „DT-54“, obsługiwane 
I przez brygadę w odno-m elioracyjną z Nysy, przyspiesza­
li ją zagospodarowanie n ieużytków  w  spółdzielni produk- 
§ cyjnej im. M arszałka Rokossowskiego w  Sidzinie, pow. 

Grodków (woj. opolskie).
1 CAF — f o t  Celie

PEKIN (PAP). Z Bandungu 
donoszą:

Przem ówienie prem iera Chiń 
skiej Republiki Ludowej Czou 
En-laia, wygłoszone 19 bm. na 
konferencji krajów  Azji i A fry 
ki, w yw arło w  B andungu wiel 
k ie  wrażenie. ̂ Podczas przemó­
w ienia na sali obrad obok de­
legatów i obserw atorów  obec­
ni byli liczni członkowie kor­
pusu dyplom atycznego w Indo 
nezji. W hallu  zgromadziło się 
k ilkuset dziennikarzy. Wszys­
cy obecni na posiedzeniu słu­
chali Czou E n-laia z w ielką 
uwagą, gdy zaś zszedł z try ­
buny, na sali wy buchła gorą­
ca owacja.

W ystąpienie Czou E n-laia ko 
m entow ane jest przez wszyst­
kich uczestników konferencji. 
„To było bardzo dobre prze­
mówienie" — oświadczył w roz 
mowie z dziennikarzam i p ie- 
m ier Indii Nehru. P rem ier P a ­
kistanu, M ohammed Ali okre­
ślił w ystąpienie Czou En-laia, 
jako „bardzo pojednawcze". 
P rem ier Egiptu. Nassor, stw ier 
dzil: „Czou En-lai pragnął od­
powiedzieć na to, co mówiliś­
my o nim  wczoraj. Czy podo­
bało mi się przemówienie? — 
Tak". „W ystąpienie Czou En- 
laia było dobrą odpowiedzią 
tym, którzy krytykow ali Chi­
ny" — powiedział prem ier 
Eurm y, U Nu. Przewodniczą­
cy delegacji Filipin, Carlos 
Romulo stw ierdził: „Przem ó­
wienie było znakomite. Było 
ono bardzo pojednawcze i prze 
pojone duchem  dem okracji".

Spokojne, rzeczowe, w yra ­
żające dążenie do praw dziwej 
w spółpracy między k rajam i 
azjatyckim i i afrykańskim i, 
w ystąpienie Czou E n-laia zo­
stało przyjęte z zadowoleniem 
w kołach dziennikarskich. Nie 
są z niego zadowoleni tylko ci 
am erykańscy korespondenci i 
proam erykańscy delegaci, k tó ­
rzy m ieli nadzieję, że na kon­
ferencji w ynikną „rozbieżnoś­
ci nie do przezwyciężenia". Z 
uznaniem  kom entuje przemó­
wienie C zou 'E n-la ia  p rasa  in ­
donezyjska. W skazuje ona, że 
dzięki stanow isku prem iera 
ChRL stworzone zostały real­
ne możliwości powzięcia na 
konferencji zgodnych postano­
w ień, których celem będzie u- 
mocnienio pokoju i zacieśnie­
nia pokoju między reprezen­
towanym i w Bandungu k ra ­
jami.

Nie wszystkie wypowiedzi 
na konferencji spotkały się z 
uznaniem  opinii publicznej. 
Dziennik „Indonesiun G bser- 
ver" opublikował artykuł w stę 
pny, w' którym  daje odpowiedź 
delegatowi Filipin — Romulo 
i delegatowi Iraku  — Dżemaii, 
którzy próbowali wywołać roz 
dźwięki na konferencji, doko­
nując szeregu wypadów prze­
ciwko krajom  obozu socjaliz­
mu. Filipiny i Irak  — stw ier­
dza dziennik — mogą wypo­
wiadać swoje poglądy na te ­
m at komunizmu, „niewłaści­
we jest jednak wypowiadanie 
ich na konferencji krajów  A- 
Zji i  A fryki". „M ocarstwa za­

chodnie — pisze dalej dzien­
n ik  — m ają, jak  w ydaje się, 
swoich heroldów na te j kon­
ferencji. Irak  i F ilipiny wy­
stępują tu  w  charakterze w y­
razicieli interesów  m ocarstw  
zachodnich. N apadam i na ko­
munizm  pragną one przesłonić 
podstawowe zadanie konferen 
cji".

„Powinniśm y zjednoczyć 
wszystkie nasze wysiłki — o- 
świadczą „Indonesian Obser- 
ver“ — w celu osiągnięcia 
głównego celu konferencji — 
stworzenia w arunków  lepszego 
zrozumienia wzajemnego m ię­
dzy sąsiadującym i państw am i 
przez wspólną obronę pokoju 
i zabezpieczenie niezawisłości 
krajów  Azji i A fryki".

* **
"0 bm., w trzecim dniu kon 

ferenćji krajów  Azji i A fryki i 
nie było posiedzenia p lenar- i 
nego. Obradowali natom iast 
przewodniczący wszystkich 29 
delegacji, tworzący razem ko­
m isję polityczną konferencji. 
Odbyry się także posiedzenia 
kom isji do spraw7 gospodar­
czych i kom isji do spraw  kul­
turalnych.

Przewodniczący d e legac ji' 
spotykali się dw ukrotnie: rano 
i w godzinach popołudnio­
wych. K om unikat ogłoszony 
po obradach stw ierdza, że o- 
m aw iali oni problem praw  
człowieka, jak  również pro­
blem  palestyński.

powrotną  
rzysze broni

ludntłjtA rm ii Ludow ej i ,
KR£.-D zgotoumli och» 
kom chińskim  serdeczne' 
żegnanie.

* *
*
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World
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News
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swego ostatniego pobyh*|j 
W aszyngtonie premier " j  
ba oświadczył, że rząd **,1■ ‘ iski zamierza wysłać do  ̂

590 tys<‘m ;ec zachodnich, 
robotników, którzy  „z®-®1
piliby Niemców  
nych do armii".

poW: -ol1'

PS KIN. W  Ran gunie v. 
poczęły się obrady duety 
nych buddyjskich. W obh 
dach biorą udział deleguj. 
C hińskiej Republiki 
wej, Burm y, Cejlonu, I® * 
Pakistanu, Syjam u, L8®' 
i Kambodży.
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LONDYN. Agencja  
tera  donosi, że okręg V° J 
(Grecja) 240 km  na pójjjj 
od A ten nawiedziło  *"5 
trzęsienie ziemi. Około ■ „■ 
dornów m ieszkalnych  
ło zburzonych. 3.500 L'! 
straciło dach nad gł° 
Liczba ofiar nic jest je!‘
cze znana.

* *
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PEKIN■ Agencja N o w  
Chin podaje: J

Dnia 20 bm. została - I 
kończona ewakuacja  z ■ 
rei sześciu dyw izji ochoW 
k&w chińskich. Ostatni j j  
śród oddziałów wchO&j 
cych w skład tych  
w yjechał z  Korei w df 

do kraju. T<F, 
K oreań^.i
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^  różnych k rajach , we po Ocean Spokojny żyją wolne 
'^ y s tk ic h  językach św iata na narody, budujące nowe życie. 
pls*ao  tysiące tomów, czcząc Nad wielkim  kontynentem  a- 
Pasalęó i  w ielkość Lenina. Zar zjatyckim  łopocą czerwone 

stówa o wodzu i  nauczy- sztandary. Ręce żołnierzy, ro- 
'Pefci międzynarodowego pro- botników i chłopów chińskich,
Wariata wyszły spod pióra u - którzy obalili rządy przemocy
Wjouych i artystów , robotni- rodzimego kapitału  i obcych
k®w, chłopów, żołnierzy. Lecz eksploatatorów , -wznoszą huty, 
na.T>iękruejsze, najbardziej na potężne tam y, nowoczesne miai 

'wzniosłe słowa nie odda- sta, przem ieniając krainę  wiel 
7** Pełnej praw dy o Leninie, kiego głodu w krainę urodza-
‘f eU wielkiej spuścizny Le- ju. Tą drogą kroczą dziś ludy “ dzieła Lffliina, w których tyle

ba szukać będziemy wyłącz- Korei i  W ietnamu. Ich zwy- uw agj poświęcał Polsce i pol-
ue w dawnych dokum entach, cięstw a rozpłom ieniają serca 

w bauzeach, w  historii. ludów kolonialnych i zależ-

, Pr« d  la ty  pewien sta ry  m y- ^
*•— kiego Wschodu, Azji, Afryki...

partii robotniczej, k tó ra  w y­
raża dążenia m as i w skazuje 
masom, ja k  je  w  czyny prze­
kuwać.

Rozejrzyjm y się wokoło. 
Idźmy śladam i Lenina... Tu nie 
tylko chodzi o tak  drogi naszej 
pam ięci — Poronin, czy K ra­
ków, gdzie mieszkał Włodzi­
mierz Iljicz w  latach 1912— 
1914, nie o archiwa, biblioteki, 
gdzie gromadzimy listy, pism a

‘Wy z dalekiej Bułginży, któ 
rebiu władza radziecka dała 
*. tw orzy ła  praw o do wolnego 
-ycta, ta k  w yrażał swą m i- 

. do Lenina: „„Spójrz do-

W oparciu o niezwyciężone 
leninow skie idee budują so­
cjalizm Polacy, Czechosiowa- 
cy, Węgrzy, Bułgarzy, Rumuni,

skiem u ruchow i robotniczemu. 
Siady Lenina odnajdziemy w 
Nowej Hucie, w  Częstochowie, 
na Śląsku, w  W arszawie, wszę 
dzie tam , gdzie w ytapiam y 
stal, budujem y obrabiarki, by 
jak  uczył tego Lenin — oprzeć

JADWIGA DUNOWSKA
I sekretarz KP PZPR w Żaganiu

Uczmy sie od Niego
Gdy pomyślę o Leninie, jako nasze siły, aby obronić pokój szerszym aktywie, a tym  sa-

o w ielkim  działaczu politycz- i uchronić ludzkość od strasz- mym podnieść jej poziom.
nym, wielkim  przywódcy k ia - liwości wojennych, jak ie chcą 
sy robotniczej, jej nauczycie- jej zgotować im perialiści, Ko­
łu  i wychowawcy, przypom ina m itet Centralny naszej partii 
mi się radziecki film  pt. „Czło nakreślił na swym III Plenum  
wiek z karab inem ". Ileż to  zadania partii w  walce o u- 
trudności piętrzyło się przed mocnienie codziennej więzi z 
Leninem  w  tych gorących re - masam i pracującym i, 
w olucyjnych dniach, ile spraw  Uchwały III  P lenom  KC 
trzeba było rozwiązywać i n a -  w skazały nam , że najlepszą 
tychm iast załatwiać, bo od drogą do um ocnienia te j c©- 
szybkiej i śm iałej decyzji za- dziennej więzi z  m asam i jest 
leżały częstokroć losy całej re  stosowanie we wszystkich dzie 
wolucji. A Lenin na wszystko dżinach naszego życia zasad i 
znajdyw ał czas. N aradzał się ze nauk  leninowskich.

W iara w  ludzi, którzy w y­
ras ta ją  w naszej w alce o pokój 
i socjalizm wiąże się ściśle ze 
stosunkiem  do człow ieka Le­
nin uczył, że człowieka oceniać 
się powinno nie w  sposób biu 
rokratyczny, lecz przede wszys 
tk im  w  zależności od jego pra 
cy i postawy m oralnej w co­
dziennym  życiu.

N ie zaw sze ta k  jednak czy­
nim y. Z d arza ją  się n ieste ty  
tacy  „działacze", k tó rzy  
człow ieka oceniają w yłącznieswymi najbliższym i współbo- Chodzi przede w szystkim  o 

jow nikam i — w ydaw ał polece to, abyśmy nauczyli się praco- 113 podstaw ie  ankiety  persona 
nia, pisał artykuły , przem aw iał w ać kolegialnie, abyśmy w  jak  lnei. lub, na opinię sprzed

«>la. P rzyjrzyj się naszem u Albańczycy. K ierując się wska 
f  f i  czerwonym kraw atom  zaniam i Lenina, tw orzą nową

aszych dzieci, posłuchaj dźwię h istorię masy pracujące Nie- 
fb  ich lśniących trąbek  i w er- mieckiej Republiki Dem okra- 

ich bębnów. Przyjrzyj się tycznej.
^Hołotom , k tóre przywożą Spójrzmy na naszą ojczyznę.

Z ^ oskwy gazety i proch, Iluż zm ian dokonaliśmy w o-
na białe kołchozowe na staUiim dziesięcioleciu. Dzięki

, 10ty, na tego lekarza w  oku- pomocy bohaterskiej arm ii
‘fach - Dostrzeżesz tu  wszędzie k ra iu socjalizmu odzyskaliś-
Śla<*y Lenina... To znaczy, że my wolność. Byliśmy krajem
Jego dzjojo • •  u biednym, zacofanym, zmszczo-

o żyje . nym  wojną. Rząd robotniczo-
°dnajdy teać ślady Lenina  chłopski był młody, nie m iał

“b ęd z ie , to codziennym życiu, doświadczenia. Ogrom zadań bez książki obejść się już nie
i tu dioy>oć jego wskazania. Ro w ydawał się przewyższać n a- może. Chłop, którego nie zado
‘■bmieć że leninizm  nie tulko  sze siły- A jednak  sprostaliśm y w ala już daw ny plon i który

w zadaniom. Polska Rzeczpospo- um ie zmusić rolę, by więcej i
lepiej rodził^.

Zw ycięstw o idei leninizmu, 
zawarte jest w e w szystkich  
zw ycięstw ach naszej partii. Z  
tych idei narodził się sojusz, 
który splótł w  braterskim  u- 
ścisku ręce robotnika  i chłopa. 
Te idee pom agają nam  w  w al­
ce o świadomość nowego czło­
w ieka socjalizmu.

Idee leninizm u ogarniają co

ciło i nac . <ir>hrr>hvt na n a  w iecach’ a P ^ y  tym -  najszerszym  zakresie rozw ija- kilku la t. M ają rów nież m iej­
sce j Mistycznym p r z e m y ś l  Ż* CZQsto ,r?zm aw iat * robot:  li ak ty w m .ć  mas, abyśmy ce- sce w ypadki, że zam iast ży-

Slady Lenina zaprowadzą 
nas do -wsi, gdzie okna roz­
błysły blaskiem  żarówek, na 
pola bez miedz, przeorane trak
to ram i

Zwycięstwu idei leniniznru 
zawdzięcza swe obecne życie 
robotnica, decydująca w  ra ­
dzie narodow ej o sprawach 
swej dzielnicy, swego m iasta, 
swego k ra ju . Górnik zasiada­
jący jako poseł w  Sejmie. Nie 
daw ny analfabeta, który dziś

k etoo ûejonizował myśl ludz- 
£  ale uformou?ał także kon- 

realną rzeczywistość — 
ni° łn‘a ra  wielkości nauk Le- 
. a. oto droga poznania praw  

« l . °  Leninie, poznania nie- 
irf lerteinych, niezwyciężonych  

ei leninizmu.

przed 85 laty rodził się 
°wiek, którego imię stało 

v? Pracujących i wyzyski- 
ahych mas bojowym  wezwą 

ło 11 m arzcn' e 0 wolności by- 
pr , zbro-n  ą surowo karaną 

klasy rządzące. Żądanie 
pi z,?L'h warunków  .hytow a- 

by'°  przestępstwem. P ro- 
■anat, masy ludowe miały

do

lita  Ludowa staje się pań­
stwem  coraz silniejszym, coraz 
bogatszym- Zawdzięczamy to 
w ielkiej pomocy radzieckich 
przyjaciół, tem u, że na czele 
m as ludowych stanęła nasza 
partia, kierująca się w całej 
swej działalności m arksizm em - 
leninizmem oraz bogactwem 
doświadczeń KPZR w dziedzi­
nie budow nictwa socjalistycz­
nego.

raz to nowe m iliony ludzi. Ta 
P artia  nasza jest p artią  le- rosnąca świadomość mas pra■

b,

jedyne prawo —• prawo 
hędzy, prawo do cierpienia.

' f h  żył w  kraju , gdzie ro- 
otni^ Jcy przy m aszynach m dle-

2 wycieńczenia, gdzie .głód
■I,es'ątkow ał całe wsie, gdzie

dzi

P i cafski  smagał bezłit.oś-

ninowską, w iernie wciela ona 
w  życie idee leninizmu. I to 
jest źródłem jej siły, miłości 
i zaufania, jakim  darzy ją  n a ­
ród polski.

Nauki Lenina odnajdujem y  
w e wskazaniach I I I  Plenum, 
które z niezw ykłą  mocą w ska ­
zało źródła naszych słabości i 
wypaczeń, które przypom nia­
ło nam, jak ma postępować 
członek partii leninowskiej,

cujących całego świata przeja  
wio się w  najpotężniejszym  
ruchu naszych czasów, w  ru­
chu obrońców  pokoju.

Gdy przed 85 laty urodził się 
Lenin, wojny zdawały się być 
nieuchronne. W gwiazdach szu 
kano ra tunku  przed pożogą 
wojenną. Dziś narody nie tylko 
wiedzą, jakie są źródła wojen, 
lecz w ierzą w  skuteczność 
wałki przeciwko podżegaczom, 
w ierzą w  siły pokoju, w ierzą

a n!L■ mru
■u  5

)0 cĄ
Oto*  

;l; jeS'

Nońhłc

... . ń  . . w zwycięstwo leninowskiej
partu nowego typu. Że winien nauki 0 możliwości poko jowe-
on postępować tak, jak  postę- g0 w spółistnienia różnych sy- 
pował I^enin — całym sercem stemów. Miliony ludzi z u f- 
angażować się w w alkę prze- nością patrzą na Związek Ra- 

. ciw wszelkiej maści oportu- dziecki. Socjalizm w skazuje 
M  j klasy robotniczej. Do- nistom, biurokratom , kacy- im drogę w przyszłość bez wo-
; on. że w łaśnie 4e„ i—-i kom. Uważać to za party jną, i en-

za swoją jak  najbardziej oso- Nauki Lenina, rewolucyjne  
b istą sprawę. Troszczyć się idee leninizm u są nieśm iertel- 
zawsze i wszędzie o to, by u - ne. Pogłębiajmy ich znajo- 
m acniała się więź partii z m a- mość, stud iu jm y dzieła Lenina, 
sami— gdyż ja k  w skazał Le- czerpm y z  nich swą w iedzę o
nin  — więź ta  stanowi o sile życiu  i siły do w alki o nowe

Piecy „buntowników".

k‘enin ' wierT>y nauce 
gro Słs^°wshiej, widział o- 
syj s v ^  rew olucyjną siłę ro-

j e„t , on> że w łaśnie ten  kraj 
z N  brzemier.ny w  rewolucję 
tep,n^ w strząsnąć całym świa- 
rsp. , b raW«to masy w  teorię
su n Z Ucvjnci w alki, Lenin

korzy ł
która 
riat

partię bolszewicką, 
organizowała proleta-

ro bok>-yP-r°w a ^ la rosv iskich  m arksistow skiej, rew olucyjnej życie. 
te e jJ r lfcóu’ * k lo p ó w  do osta

nikam i i chłopami, w ypytyw ał n ii; i 'w łaściw ie rozum ieli rolę ezliw ie k ry ty k o w ać  i cierpli
ich sk rupulatn ie o ich życie, k ry tyk i i sam okrytyki. Tak  -------- ’---------- 1 ' ------
o ich pragnienia, o ich poglą- pracow ał i tak im  był w ielki 
dy n a  różne spraw y. Lenin. Znam y jego życie, czy

A sposób rozmowy z prosty tam y jego driela  i  artykoły , 
mi ludźmi? Odziany w  m un- aJe od znajomości len ino w - 
dur żołnierski, z karab inem  w  «kieh zasad do ieh realizaeji 
ręku, rosyjski chłop, gdy przy w  codziennym i jc in  droga nie 
padkowo na kory tarzu  spotkał jest łatw a.
się z Leninem , naw et nie zo~ Nauczyliśmy » c  np. po III 
rientow aj się w  rozmowie że P lenum  KC lepiej przygotowy
ma przed sobą człowieka, k tó - j przeprow adzać posiedzę . . , ,.
ry przewodzi milionom. Tyle ^  egzekutywy i K o m i k i  Po * ?* * » »  “ a “ ( 
było w  Leninie pi-ostoty, ty le  w iatow ega Członkowie KP. a ważnie się zm ienił. G arnął 
skrom ności - *“ ■ r w m

■wie przekonyw ać, ludzi popeł 
m ających błędy uprzedzam y 
się do nich i rezygnujem y z 
Ich w spółpracy n aw e t w tedy, 
gdy się  już zm ienili.

Tak było np. z ob. Wójci­
kiem, pracow nikiem  Zespołu 
PGR Bożnów. P rzed kilku  laty 
został on usunięty z p a r t i i  Siu 
rznie go w tedy  usunięto. Ale

szczególnie członkowie egzeku
Skąd czerpni Lento tę  u le - tyw y m ają Już określone zada 

zwykłą en e rgię i h a r t w  w al- nj a party jne. Ale między po- 
“f ,  °. w  rew olucji? siedzeniam i kon tak t mój z
Gdzie tkw i zrodło Jego serdecz członkami egzekutywy, a tym  
nego, naturalnego stosunku do bardziej z ^ z o s ta ły m i człon-

się do p racy  społeczej, lecz 
s ta le  spo tykał się z nieufno­
ścią, by ł odsuw any. J a  rów ­
nież, ponieważ znałam  jego 
przeszłość żywiłam  do n ie­
go pewne uprzedzenie. Po

prostego człowieka? Odpo- kam i K p „ nilra Próbow ałam  m  plenum  K c  zrew idow ałam  
wiedz na to  pytanie znaleźć się uspraw iedliw iać przed so- *w oł® stanow isko  w stosunku 
możemy tylko jedną. Lenin bą> że pr2ecież nie mam czasu, do ob* Wójcika. Przyczyniłam 
głęboko w ierzył w  masy i w  że tak  w iele jest różnych po- sl<? do teSO, że P ow iatow y Ko 
ich zwycięstwo. Lenin gorąco w ażnvch akcji i spraw  do za- m ^ e t  F ro n tu  Narodowego, po­
kochał ludzi pracy i rów nie go łatw ienia A czy On, nasz wiei w ie rz y ł m u poważne zadanie 
rąco nienawidzi! ich wrogów: ki nauczyciei, Lenin uspraw ie zorganizow ania akcji zbiera- 
carat, kapitalizm , obszarni- Oliwiłby mnie? Z pewnością nia podpisów pod Apelem Wie 
ków i zdrajców  klasy robotni- n ;e Powiedziałby mi że prze- deńskim  na te ren ie  grom ady 
czej, wszelkiej maści oportuni- c łei w łaśnie w ted y ,'g d y  jest Bożnów. Okazało przy  tym  się, 
stów  I lokajów  burżuazjL najw ięcej pracy, gdy piętrzą że ob- W ójcik był w  czasie tej

Lenin mówił: się góry probiemów i zagad- akci’: jednym  z najbardziej wy
„Socjalizm nie pow staje powinnam  być w  stałym  różniających się ak tyw istów

na skutek  rozkazów z góry. kontakcie z członkami instan- 
Jcgo duchowi obcy jest urzę cjj party jnej, radzić się ich, 
dow o-bm rokratyczny autom a d2iclić się z nłm j operatyw ną
Ł'P7IM* Gni*l!) IITM PTTtmf TfflAT*. _ , . ,

pracą. On tak. przecież postę­
pował i  dlatego mógł tak  w ie­
le w  swoim życiu dokonać, dla

tyzm ; socjalizm żywy, tw ór 
czy jest dziełem sam ych 
mas ludow ych". *
Ta głęboka leninow ska w ia­

ra  w  masy, w  ich rolę jako 
tw órców  historii w  ich niezwy 
ciężoną siłę rew olucyjną jest 
nieodzownym w arunkiem  do­
brej pracy każdego działacza 
politycznego — party jnego i 
bezpartyjnego.

P artia  nasza k ieru jąc  się 
w skazaniam i Lenina, korzysta 
jąc z bogatych doświadczeń

F ron tu  N arodow ego. I  jestem  
dziś głęboko przekonana, że 
podeszłam  do te j sp raw y  po 
leninowsku.

Uczmy się od Lenina z a ­
równo pasji w walce z błęiia-

tego w yrośli przy nim  ludzie, j ak i jednocześnie szacun-
którzy pew ną ręką poprow a 
dzili dalej Jego w ielkie dzie­
ło.

W spółpraca z członkami egze 
kutyw y i członkami K om itetu 
Powiatowego, nie w yczerpuje 
jednak  zagadnienia pracy z 
aktywem.

Lenin n iejednokrotnie uczył, 
że trzeba widzieć jak  ludzie

szturm u na kapita-
h
Mc,

W

ladzie
kow i >>,

U’ c:ji] 
oobyWj. 
nier
Tiaó a  
w do n  
)0 tysifj

aUk oparciu o socjalizm
ąc J^ y , twórczo go rozwij a- 

p -g L f^^o saca jąc  i w iążąc z 
hejpj 020ym  dzisłaniem, Lenin 
to f rnasy pracujące w iary  
nię 0, C0 BlosH pót w ieku  wcześ
_\  M anifest K om unistyczny
rnQZe w yzw olenie robotników  
ł»in ? w yw alczone  i będzie
Pi, alczone ty lko  ich w łasny- 

siłami, że panowanie w y-  
żo nie jest wieczne,
hal 'zólestwo pracy można i 

e~V stw orżyć w ysiłkiem  sa- 
ycł~t mas pracująCych, tu, na

barykadach Października 
ti yi.Ska '^laaa robotnicza, par

fhu* bolszewicka, idee ieniniz-

j Ą

pou'

mnie r’j 
d v M  

W  Of; 
deleg11',1,

lÓiu,
t, h*°\

5t odniosły walne zwycię- 
„ w°- Socjalizm, nazywany 

c naukę burzuazyjną 
s tonką i utopią, przekuty zo 

W czyn. Narodziło się 
‘ rwsze w dziejach ludzkości 

i abS,t;' Vo wolnych robotników
ehlopow. N astała nowa era
era socjalizmu. 

v ed 85 laty, gdy urodził się
:____ ? .i,,   __,

kr-nbi, im perializm  zbierał
Wa\ve żniwo, skuw ając cały

c kajdanam i niewoli, O- 
.  ku i kolonializmu. Spójrzmy 

a toapę. o to  dziś od Łaby aż

na . szczególnie odpowiedzial­
nym etapie naszej w alki o po 
kój i socjalizm, w  okresie w 
którym  musim y ustokrotnić

W. I. Lenin i  N. H. K rupska wśród chłopów  
we w s i G orki w 1921 roku

w ypiastow anych przez niego i rosną i wciągać do pracy coraz 
jego wspólbojowników K om u- to  nawy aktyw. A iluż to ma- 
n iśtycm ej P a r th  Związku R a- m-  jcszcic  w śród siebie takich 
dzieckiego w paja  w  nas tę  sa niedowiarków, k tórym  się wy 
mą w iarę w  masy oraz uczy daje, śe jak  oni sam i czegoś 
jak  ją  realizować w  praktyce. nie urobią, to  inni srobią źle.

f  w ydarzeniem  w ielkiej w a- Spotykam y sie też często w 
gi jest fakt, ze w łaśnie teraz,

ku  dla każdego, kto swoją p ra ­
cą i w alką przyczynia się do 
zwycięstwa naszej rew oiucji

Idąc za w skazaniam i Lenina, 
s ta ra ją c  się postępow ać jak  
Lenin, um acniać będziemy co 
raz  siln iej więź z m asam i p ra  
cującymi w mieście i na wsi, 
lepiej w ykonyw ać będziemy 
nasze zadania w  walce o po­
kój i socjalizm  i zwyciężymy.

O braz  i \ .  Sysojewa
Ułllfł1l llllMlitntH>lll»HHlllj»llUMIHIII

ISoftf 1905
1 „p rogram  tymczasowego f 
|  rządu rewolucyjnego powi- |  
|  nien dać natychm iast rze- 1 
|  czywistą i całkow itą wol- I 
I ność narodowościom uciska I 
I nym  przez bestię carską, ! 
|  Narodziła się wolna Rosja, i 
|  P ro le ta ria t stoi na poste- i 
i runku. Nie dopuści on, by I 
|  bohaterska Polska została i 
|  jeszcze raz zdławiona. Sam r 
i ruszy do boju i już nie ty l- 1 
I ko w pokojowym strajku, f 
{ ale z orężem w ręku rzuci f 
1 się do walki o woineść za- i 
f równo Rosji jak  i Polski...
|  ' Nosze zadanie, a rada dc-ln-
r gotów robotniczych — lislopcd = 
|  1905 r.). f

3 S & Z ;  1 9 7 . &

I ...wszystkie układy i ak- = 
i ta  zaw arte przez rząd b. Ce I 
! sarstw a Rosyjskiego z rzą- I 
I darni K rólestw a Pruskiego I 
|  i Cesarstw a Austro-W ęgier \ 
|  skiego dotyczące rozbiorów 
|  Polski zostają ze względu I 
|  n a  ich sprzeczność z zasadą 
|  sam ookreślenia narodów 
I i rew olucyjnym  poczuciem 
1 praw nym  narodu rosyjskie 
i' go, który uznał niezaprze- : 
|  czone praw o narodu poi- I 
I skiego do niepodległości i  |  
i jedności, zniesione n in iej- |  
1 szym sposób nieodwołal- i 
j ny.

w  naszej pracy z kadram i nie |  Przewodniczący
podjęłam  jeszcze dotychczas i p ady Komisarzy Ludowych i 
żadnej radykalnej decyzji aby i Wb Ulianow (Lenin) |
Zło usunąć. A przecież przez- I Dekret Rady Komisoay Ludo-i
wyciężenie tego zła pozwoli |  *0=8 z deio 5 września isus ».). |
nam  onrzeć nasza pracę n a  1 u |

Spotykam y się też często w 
te j dziedzinie z przejaw am i 
pewnego asekuranctw a pole­
gającego n a  powierzaniu róż­
nych funkcji tylko tzw. żelaz­
nem u ak tyw ow i

S tąd  też rodzą się u nas ta ­
k ie  dziwolągi, że n a  jednego 
człowieka przypada niekiedy 
kilkanaście funkcji. Na przy ­
k ład  tow. S tanisław  Owczar- 
czak, prezes Powiatowego Za­
rządu ZSCh dźwiga n a  sobie 
aż 12 odpowiedzialnych fu n k ­
cji. Jest przy tym  przewodni­
czącym czterech komisji. Czyż 
by nie było w  Żaganiu ludzi 
niem niej zdolnych i oddanych 
spraw ie socjalizmu niż tow. 
Owczarczak, którzy przejęliby 
część jego pracy społecznej? Ż 
pewnością są. Lecz po co „ry­
zykować" — rozum ujem y czę­
sto — skoro znajdu ją się tacy, 
którzy przyjm ą na siebie wszys 
tkie funkcje, bez względu na 
to, czy im podołają, czy nie. 
P rzykład ten  nie jest wcale 
odosobniony Podobnie jest % 
tow. Górskim, dyrektorem  a d ­
m inistracyjnym  2ZPW , tow. 
Kusza,jem, pracow nikieęt tych 
samych zakładów i w ielom a in 
nymi towarzyszami.

I znowu sta je  przede m ną w 
tym  m iejscu postać Lenina. 
On usuw ał szybko i  zdecydo­
w anie z drogi każdą przeszko­
dę, k tóra ham owała rozwój re 
w o lucji J a  zaś, chociaż dwa 
miesiące tem u już zwróciłam 
uwagę na ten  szkodliwy objaw
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Zakończyli 
siewy wiosenne

W ykorzystu jąc każdą chwilę 
sp rzy ja jącej pogody załoga 
Zespołu PGR B ytnica (pow. 
K rosno Odrzańskie) zakończy
ła siew y zbóż podstaw ow ych 
do 20 bm. Ogółem w Zespole 
zasiano 705 ha zbóż podstaw o 
wych i 130 ha m otylkow ych.

N ajw cześniej siew y  w  Ze­
spole zakończyła załoga go­
spodarstw a Drzenów obsiewa­
jąc łącznie 105 ha. Obecnie w 
gospodarstw ie tym  p rz y s tą ­
piono już do sadzenia ziemnia 
ków. W pracach wiosennych 
w yróżnili się: t ra k to rz y s ta  
Zbigniew S tasik , k tó ry  p rze ­
ciętnie w ykonyw ał 180 proc. 
dziennej norm y o raz robo tn ik  
brygady polowej B ern ard  Kii 
m aszew ski.

W gospodarstw ie Toporów 
w ydajną p racą  w  akcji sie­
w nej w yróżnił się tra k to rz y  
s ta  S tefan K ow alski o raz robo 
tnicy połow i K la ra  M usiał i 
M aria L aso ta , a w T rzeb ie­
chow ie W ładysław  M aślak.

O zakończeniu siew u zbóż 
ja ry c h  zam eldow ała również 
spółdzielnia produkcyjna Skó 
rzyn. Członkowie spółdzielni 
obsiali 2 ha jęczm ienia, 20 ha 
ow sa, 3,28 łubinu i 4,3 sa ra - 
deli.

Chłopi z Radnicy gospoda­
ru jący  indyw idualnie, k tórzy  
zakończyli już siew y p rzy stą  
pili obecnie do sadzenia ziem 
niaków. I ta k  między innymi 
ziem niaki zaczęli już sadzić 
Ja n  Adamczewski, F ranciszek 
G rzyw acz, Ja n  B a rto s ia k  i 
Zygmunt A ndrzejew ski.

M arian K ozak 

korespondent

Z a l e g a  s k le p u  n r  1
w a l c z y  o ly iu ł
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t ? przodującego zespołu sprzedawców6i

Osiedle Grunwaldzkie, Osie­
dle Wygoda, ul. Kożuchowska, 
Głowackiego, Botaniczna, Koś­
ciuszki, Jaskółcza, Jasna, K u­
kułcza, Poniatowskiego, Sien­
kiewicza, Strzelecka i naw et 
Fabryczna stanow ią razem  jed 
ną z dzielnic Zielonej Góry.

Mieszkańcy tej dzielnicy zao 
pa tru ją  się chętnie w  artykuły  
żywnościowe w  sklepie spo­
żywczym n r 1 Miejskiego Han 
dlu Detalicznego przy ul. Ko- 
żuchowskiej 1.

Zespół sklepu MHD n r  1 to 
Genowefa i Leon Tadeuszowie 
oraz R enata Klejna. Ich p ra ­
ca, ich uprzejm ość i spraw na 
obsługa sprawiły, że sklep ten 
zdobył sobie zasłużoną popu­
larność w śród mieszkańców 
południowej dzielnicy miasta.

W ostatnich dniach m arca 
pracownicy sklepów MHD pod 
jęli inicjatyw ę współzawodnic 
tw a pracy o ty tu ł przodujące­
go zespołu sklepowego w  mieś 
cie. U spraw nieniem  obsługi 
konsum enta, zwiększeniem a* 
sortym entu artykułów , czystoś 
cią i estetycznym  wyglądem 
sklepu pracownicy handlu po­
stanow ili uczcić zbliżające się 
święto klasy robotniczej — 
1 Maja.

„Zobowiązujemy się dla ucz 
czenia 1 M aja wykonać kw ar­
ta lny  plan obrotu w 103 pro­
centach; pracować bez m ank i 
superat; obniżyć do minimum 
odpisy towarowe; dbać o sta ­
łe podnoszenie naszych kw ali­
fikacji zawodowych i lepsze 
za,opatrzenie sklepu w  szeroki 
asortym ent artykułów  codzien 
nego użytku; we własnym  za­
kresie utrzym ywać czystość i 
estetykę sklepu oraz jego de- 
korację“ — tak  brzmiało pod­
pisane przez załogę sklepu zo­
bowiązanie.

Od podjęcia zobowiązania 
minęły już trzy  tygodnie.

Jak  sklep spożywczy n r  1 
realizuje swoje przyrzeczenia?

Lokal jest napraw dę utrzy ­
m ywany we wzorowym porząd 
ku. Pracow nicy często zam ia­
ta ją , ścierają kurze-. Na pół­
kach idealny porządek.

Ten najdalej od śródmieścia 
w ysunięty sklep MHD cieszy 
oko konsum enta porządkiem, 
k tóry  ułatw ia mu wybór. P ra ­
cownikom zaś porządek ten  
pomaga w obsłudze dziesiąt­
ków  spieszących się konsum en 
tów.

— Miesięczny plan  obrotu w 
ciągu trzech tygodni kw ietnia 
w ykonaliśm y w  70,3 procen­
tach — mówi k ierow nik skle­
pu ob. Tadeusz zaglądając do 
teczki z dziennymi raportam i. 
— M ank i superat na pewno 
nie będzie . P racuję już pięć 
la t w  M iejskim H andlu D eta­
licznym, odchyleń od rem a­
nentów  w  prowadzonej przeze 
m nie placówce nie było_

— Ja k  realizujecie inny 
punk t zobowiązania — elim i­
nację odpisów towarowych?

— I tu  nie jest najgorzej. 
Mamy teraz  suche magazyny, 
dobrą w entylację i porządek. 
Odpisy są więc m inim alne. 
Najwyżej stłuczki ja j, stłuczki 
butelek, resztki cukierków  w  
puszkach, zamoczone w  trans 
porcie wafle. N ie jest tego 
w iele i nie stanow i problem u.

C iekaw i nas jeszcze w  ja ­
kim  stopniu  ten jedyny nie­
m al w  prom ieniu  k ilom etra 
sklep zaspokaja potrzeby kon 
sum enta?

— M amy w  sk ładzie za­
wsze co najm niej 250 rozm a­
itych  artyku łów . Je s t to  dość 
dużo. — m ówi ob. Genowefa 
Tadeusz — N ajw ięcej jednak 
sprzedajem y artyku łów  co­
dziennego użytku," pieczywa, 
m asła . Sprzedajem y też dużo

mleka, ponad 250 litrów  dzień 
nie.

— Nie w szystk ie  jednak ży 
czenia konsum enta możemy za 
spokoić. — przypom ina k iero  
wnik — Za m ało o trzy m u je ­
my ryb  i p rze tw o ró w  ry ­
bnych, k tórych  nie b rak  w 
sklepach znajdujących się w 
śródmieściu. Chcielibyśm y też 
m ieć szerszy  aso rtym en t my 
del toaletow ych , krem u Ni 
w ca, zasypki d la  dzieci. Skla 
dam y ciągle zapotrzebow ania, 
ale nie są ona w  pełni zaspo­
kajane.

Zbliża się w ieczór. Po k ró ­
tk ie j p rze rw ie , k tó rą  w yko­
rzysta liśm y  na rozm ow ę ruch 
w  sklepie zaczyna się  oży­
w iać. N orm alny przedw ieczor 
ny ruch.

— „.K ilo cu k ru .-  D wie p a ­
czki m akaronu— paczkę „Że­
g larzy"... J e s t  chleb?

Za ladą i gablotam i m igają 
b ia łe  fa rtu ch y  sprzedaw ców . 
Szybko zm ieniają się konsu­
menci.

Zespół sklepu spożywczego 
n r  1 M iejskiego H andlu D eta ­
licznego nie rzucił słów na 
w ia tr . Każdego dnia w ypełn ia 
p rzy ję te  na siebie zobow iąza­
n ia . I  zam ierza  zdobyć w  Czy 
nie M ajow ym  zaszczytny ty ­
tu ł „przodującego zespołu 
sprzedaw ców ". , (Jas)

Wyniki SI dekady

Konkurs uprawy kukurydzy 
nie jest należycie popularyzowany

30 kw ietnia, to  dzień pod­
sumowania w yników pierwsze 
go etapu w  konkursie upraw y 
kukurydzy. W dniu tym  spraw  
dzimy wykonanie uchwały Pre 
zydium Rządu w spraw ie roz­
szerzenia upraw y te j rośliny.

Prezydia rad  narodowych 
oraz kom isje konkursowe w  
czasie od 30. IV. do 15. V. br. 
dokonają ostatecznego podsu­
m ow ania zgłoszeń do konkur­
su oraz przeprow adzą analizę 
dotychczasowego w kładu p ra ­
cy służby rolnej zarządów roi 
nictwa, POM, PGR i aktyw u 
wiejskiego w  walce o rozsze­
rzenie upraw y i wysokie pio­
ny kukurydzy.

Podsum owanie pierwszego 
etapu w  konkursie pozwoli o- 
cenić pracę poszczególnych 
pracowników aparatu  agrono­
micznego oraz sprawdzić jak 
przeprowadziły upraw ę, nawo 
zenie i siewy spółdzielnie pro- 
ćakcyjne, rolnicy gospodarują 
c /in d y w id u a ln ie  i inni uczest 
nicy konkursu.

Niektóre p św iaty woj. zie­
lonogórskiego m ają już poważ 
ne osiągnięcia w dziedzinie 
rozpowszechniania upzavą/ ku 
lcurydzy. Np. w  powiecie Go­
rzów do konkursu zgłosiło się 
już 18 spółdzielni produkcyj­
nych i 2S9 rolników gospoda­
rujących indyw idualnie. Po 
w ierzchnia plantacji, zgłoszo­

nych do konkursu w  tym  po­
wiecie wynos: ponad 59 ha.

W powiecie Międzyrzecz zglo 
siło się 12 spółdzielni i 67 ro l­
ników gospodarujących indy ­
widualnie. Zobowiązali się oni 
zasiać 53 h a  kukurydzy. Do­
brze prze! iega również organ! 
zacja konkursu w powiatach 
W schowa i S tizelce K ra jeń ­
skie. W wymienionych pow ia­
tach spraw ą upowszechnienia 
upraw y kukurydzy interesuje 
się cały aparat rad  narodo­
wych, cała służba ro lna i a k ­
tyw  wiejski.

Zagadnienie popularyzacji u 
praw y kukurydzy omawiano 
tam  na sesjach powiatowych i 
gromadzkich rad  narodowych, 
na naradach roboczych służby 
rolnej i na zebraniach gro­
madzkich. Przeprowadzono we 
w szystkich grom adach poga­
danki o znaczeniu upraw y ku ­
kurydzy i w arunkach konkur 
su.

W grom adach rozwieszono 
afisze, rozdano rolnikom  u lo t­
ki o konkursie. Wygłasza się 
również pogadanki przez radio 
węzły.

W powiatach tych o kuku ­
rydzy wiele się mówi.

Zle natom iast przebiega akcja 
konkursow a w powiatach Zie 
łona Góra, Sulechów, Krosno

Odrzańskie. W powiatach tych 
nie docenia się naszych możli­
wości propagandowych. B ar­
dzo wielu rolników w  tych po 
w iatach nie wie naw et o kon 
kursie, choć upraw iają kuku­
rydzę ńa szeroką skalę i m ają 
w tej dziedzinie poważne osią 
gnięcia. S tan tak i stwierdzono 
np. w spółdzielni produkcyj­
nej Bielów pow. Krosno 
Odrz. , Zatonie i Laski w  pow. 
Zielona Góra oraz w innych 
wsiach i spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych.

Jak  w ynika z tego prezydia 
rad  narodowych w Zielonej Gó 
rze, Sulechowie i K rośnie 
Odrz. nie -wykonują uchwały 
Prezydium  Rządu z dnia 7 sty i 
czuja 1935 r.

Zbliżający się ostateczny ter 
min zgłoszeń do konkursu 
winien zmobilizować do pracy 
pozostające w  tyle ogniwa. 
Prezydia rad  narodowych, służ 
ba ro lna rad  narodow ych i 
POM oraz cały aktyw  w iej­
ski muszą przystąpić do n a tę ­
żenia akcji propagandowej i 
użyć wszystkich środków gw a­
ran tujących w ykonanie p la ­
nów zasiewów kukurydzy, a 
jednocześnie rozwinięcie na 
szeroką skalę konkursu.

W iktor Krzyżanowski 
z-ca kierow nika WZR

Pom yślną wiadomość otrzy­
maliśm y z Zielonogórskiej F a­
bryk i Dywanów. Trudności 
z którym i borykał się zakład 
w ciągu pierwszego kw arta łu  
zostały wreszcie przełam ane i 
załoga w ykonała do 20 kw iet­
nia 67,5 proc. ilościowego p la­
nu  miesięcznego. Ja k  przewi­
duje kierownictwo fabryki 
również p lan  asortym entowy 
będzie w  tym  miesiącu zreali­
zowany.

A oto ludzie, którzy się trosz 
czą, aby n a  naszym  rynku  by ­
ło jak  najwięcej ładnych dy­
wanów. Są to: tkacze F ranci­
szek Latkowski, Czesław G ra- 
bania, Leonard Łucak, H enry­
ka Flis, M aria Nowak oraz 
Staszek Roliński.

Duży niepokój budzi nato ­
m iast sytuacja w  Zielonogór­
skich Zakładach Przem ysłu 
Drzewnego. Do diiia dzisiej­
szego załoga tego zakładu zre 
alizowała dopiero 33 proc. p la ­
nu  miesięcznego. Główną prze 
szkodą w  pracy jest suszarnia, 
k tóra nie może dostarczyć od­
powiedniej ilości przesuszonej 
tarcicy.

Więcej troski
o realizacją Czynu iajwegs

Apel załogi hu ty  „Kościuszko" i górników kopalni 
im. Józefa S talina do w szystkich zakładów pracy, aby 
godnie uczcić nadchodzące Święto 1 ''ła ja , odbił się głoś­
nym echem w całym  naszym  k ra ju . Do Czynu P ierw szo­
m ajowego przystąpiło  tysiące zakładów  przemysłowych.

Wśęód załóg, k tóre już w pierw szych dniach po wez­
w aniu  podjęły wiele cennych zobowiązań — nie zabrakło 
także robotników z naszego w ojew ództw a. Tak np. gór­
nicy kopalni ,,M „ria“ podjęli cenne zobowiązania, k tó ­
rych realizacja pozwoli na w ykonanie półrocznego planu 
wydobycia na 8 dni przed term inem . D rużyny parow ozo­
we węzła "kolejowego w Żaganiu, postanow iły na cześć 
1 M aja zaoszczędzić w II k w arta le  br. 2.415 tonn węgla, 
zaś zobowiązania w łókniarzy gorzowskich dadzą naszej 
gospodarce narodow ej 324 tysiące złotych oszczędności.

Podjęła rów nież zobow iązania wieś zielonogórska. W 
Zespole PGR w Klenicy dzięki realizacji tych zobow ią­
zań, oddane zostaną przed term inem  dw a domy m iesz­
kalne. Wiele spółdzielni produkcyjnych zobowiązało się 
na cześć Święta Pracy przeprow adzić spraw nie i szybko 
akcję siewną.

Od podjęcia p ierw szych  zobow iązań na cześć 1 M aja 
upłynęło już ponad miesiąc. W w ielu naszych zakładach 
zobow iązania te  realizow ane są pomyślnie. W DZM 
w Nowej Soli do dnia 17 bm. Czyn M ajow y wykonany 
został w 62 proc. Dzięki realizacji zobowiązań pierw szo­
m ajow ych form ierze Jasiulaniec, W ojcinowicz, Gieroch, 
Helwing, Miśków i inni w ykonali ponadplanowo w iele 
set kilogram ów odlewów i jednocześnie obniżyli pow aż­

n ie ilość braków  w  stosunku do ub. miesiąca.
Dobrze przebiega również realizacja Czynu Majowego 

w Fabryce D ywanów w  Zielonej Górze, gdzie tkaczki 
znacznie przekraczają sw oje plany produkcyjne przy jed ­
noczesnym zmniejszeniu odpadów. W ywiązuje się ze 
swych zobow iązań załoga Zakładów „O dra“ w Nowej 
Soli, załoga W łókna Sztucznego w  Gorzowie i inne.

Pomyślny przebieg realizacji zobowiązań 1-M ajowych 
w  tych zakładach jest w ynikiem  właściwego k ierow ania 
ruchem  współzawodnictwa pracy przez organizacje p a r ­
tyjne I związkowe, je s t w ynikiem  system atycznie prze­
prow adzanej kontro li rea lizac ji Czynu Majowego na po­
szczególnych stanowiskach.

Działacze party jn i i zw iązkowi w  tych zakładach nie 
poprzestali i n ie zadow olili się sam ym  podejmowaniem 
zobowiązań, lecz z w ielką tro sk ą  odnieśli się do cennej 
in icja tyw y  i zapału sw ojej załogi s ta ra jąc  się poprzez 
codzienną lub okresową kontro lę w  pełni zabezpieczyć 
realizację Czynu M ajowego.

W w ielu jednak  naszych zakładach zlekceważono 
w spółzawodnictwo m ajowe. N iektóre organizacje p a r ty j­
ne i rady  zakładow e opacznie zrozum iały  wytyczne III 
Plenum i pozostaw iły ruch w spółzaw odnictw a samemu 
sobie. Zadowolono się dużą ilością podjętych zobowiązań, 
zebraniem papierków . Niektórzy tow arzysze uw ażają, 
że skoro ruchem  w spółzaw odnictw a nie można komende­
row ać i adm inistrow ać, to należy pozostaw ić go żyw io­
łowi. Tu ma też swe źródło niezdrow e zjaw isko b rak u  sy ­
stem atycznej kon tro li w ykonania podjętych na cześć 
1 M aja zobowiązań.

Taka sy tuacja istnieje m. in. w  zielonogórskich 
„Z grzeblarkach", gdzie kontro lę realizacji Czynu M ajo­
wego zwalono na barki referenta w spółzaw odnictw a 
i poza nim  n ik t się już tą  sp raw ą nie interesuje. N iele- 
piej dzieje się w  Ż arsk ich  Zakładach Przem ysłu L n ia r- 
skiego, gdzie młodzież podjęła liczne zobow iązania, lecz 
n ik t się nie może do wiedzieć, jak  są one obecnie rea lizo ­
w ane. Spółdzielnia Rem ontowo-Budowlana w Zielonej 
Górze u ła tw iła  sobie spraw ę kon tro li zobowiązań w ten 
sposób, że pow ierzy ła to zadanie wyłącznie k ierow ni­
kom oddziałów, natom iast nie uruchom iła żadnych komi­
sji.

Błędy w  k ierow an iu  współzawodnictwem  1-M ajowym 
mogą być jeszcze usunięte. Trzeba jednak, aby w każdym 
zakładzie opracow ane zosta ły  konkretne sposoby syste­
matycznej kontroli realizacji zobowiązań. Chodzi o to, 
aby inform ow ać załogę na bieżąco, jak  uczestnicy współ­
zaw odnictwa wykonują sw e zobowiązania, aby na tej 
podstaw ie rozw inąć szeroką propagandę o szybką rea li­
zację Czynu Majowego, o przedterm inow e wykonanie 
zadań produkcyjnych.
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W „Polskiej Wełnie" podpisano umów zakładowa

Z w iny form&erzy
Załoga ZM „Gorzów" nie o- 

siągaęła dotychczas poważniej 
szych wyników w ' walce z 
brakam i. Oto np. z odlanej w  
dniu 15 bm. partii odlewów 
pochwy osi, zabrakow ano prze 
szło 50 proc. Różne są ich. 
przyczyny. Do najczęściej spo 
łykanych braków  należą jed ­
nak brak i form ierskie. S tano­
wiły cne np. w  tym  ciniu prze 
szło 80 proc. ogólnej ilości.

W dniu 18 bm. na S0 do­
brych odlewów byiy 63 braki. 
I tu  również główną w inę po­
noszą formierze. Odpowiedział 
ni za b rak i są także m istrzo­
w ie i pracownicy kontroli mię 
dzyoperacyjnej, którzy za m a­
ło uw agi pośw ięcają walce z 
b rakam i

M. Wiśniewski 
korespondent

W ramach rea- |  
lizacji zobowią |  
zań dla uczczę- |  
nia 1 Maja — 1 
ekipa Polskie- |  
go Ratownictwa. |  
Okrętowego ze |  
sta tku  „Neptu- |  
nia 'f wydobyła  § 
w rak holowni- f 
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przed planowa |  
nym  terminem. |

0 Na zdjęciu: |  
Narada robo- |  
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żeniem  plastra § 
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Z tkaln i, przędzalni, cero- 
walni, z działu m echaniczne­
go i  z b iur zeszli się ludzie, 
aby wziąć udział w  uroczy­
stym  akcie podpisania umowy 
zakładowej.

Je st godzina 14,30. Na mów­
nicę wchodzi dyrektor zakładu 
tow. Jerzy Nowa!: i odczytuje 
p ro jek t umowy. Opracowanie 
projektu  kosztowało niem ało 
pracy, chociaż w  „Polskiej 
W ełnie" poszło to może ła t­
wiej niż gdzie indziej, bo sko­
rzystano z doświadczeń ubieg­
łego roku. Już w  czasie przy­
gotowań do zaw arcia umowy 
oparto się na osiągnięciach i 
biędach z poprzedniej kam pa­
nii przygotowawczej, toteż za­
interesow anie tą  sprśw ą było 
tym razem o wiele większe niż 
w ubiegłym roku.

Przy opracowywaniu pro­
jek tu  um ow y wzięto pod u- 
weigę 1040 zobowiązań indy­
w idualnych i zespołowych  o- 
raz ponad 200 w niosków skie­
rowanych przez załogę pod 
adresem dyrekcji. Dlatego u - 
mowa zaw iera wiele zobowią­
zań ze strony załogi i kierow ­
nictwa, jest dokładna i szcze­
gółowa. Nie pominięto w  niej 
niem al żadnej sprawy począw 
szy od zagadnień produkcyj­
nych, a skończywszy na spor­
cie.

Pracownicy przędzalni zo­
bowiązali się wyprodukować 
56 120 kg przędzy ponad plan, 
przez zm niejszenie ilości od­
padów o 2 proc. oraz zaoszczę- 

. dzić 6.200 ka surowca. Samo

zaś zm niejszenie ilości posto­
jów  o 3 proc. pozwoli w ypro­
dukować dodatkowo ponad 
plan 23.000 kg przędzy-

Pracownicy tkalni w  m yśl 
zobowiązań zaw artych w  pro­
jekcie um ow y dadzą ponad 
plan blisko 12 m ilionów w ą t­
ków, a załoga cerowalni w y -  
ceruje dodatkowo 8938 m etrów  
tkaniny.

Towarzysz Nowak cytuje 
dalej szereg innych cennych 
zobowiązań załogi. Ich rea li­
zacja przyniasie naszej gospo­
darce narodowej duże oszczęd 
noś ci.

Ale umowa zakładowa to 
akt dwustronny, zawiera więc 
rów nież zobowiązania dyrek ­
cji. Jedna część z nich zm ierza  
do zabezpieczenia wykonania  
planu rocznego. Są to takie zo­
bowiązania jak  zapoznanie 
w szystkich  pracowników  z za­
daniami, k tó re stoją przed n i­
mi, dostarczenie odpowiednie­
go surowca i m ateriałów  po­
mocniczych. W celu popraw ie­
nia w arunków  bezpieczeństwa  
i higieny pracy kierownictwo  
zobowiązało się w ykorzystać  
do końca br. ponad m ilion zło­
tych, tj. o 49,6 proc. w ięcej niż 
w  ubiegłym  roku. Popraw ią się 
również w arunki m ieszkanio­
we pracowników — dyrekcja 
odda bowiem do użytku w ro ­
ku bieżącym 90 izb m ieszkal­
nych. Młodzież „Polskiej Weł­
ny" cieszy " się, że dyrekcja 
podjęła zobowiązanie w  spra­
wie zorganizowania w  zakła­
dzie życia kulturalnego i sportu.

Po odczytaniu pro jek tu  u- 
mowy przewodniczący rady za 
kładowej tow. Ciszak otwiera 
dyskusję.

— Ja  coś powiem — wyrywa 
się z sali jakiś głos. To prząd­
ka ob. B urzyńska chce wnieść 
uzupełnienie do projektu.

— Mówi się tu  o wszystki|0 
— pow iada ona — o jednym 
zapomniano. My robotnicy n® 
zespołach nie otrzymujemy 
k art roboczych, dlatego ni® 
możemy obliczyć sami sobie za 
robków. Proszę umieścić w  6 ' 
m ow ik odpowiedni p u n k t abV 
i nam  dostarczano karty ro­
bocze.

D yrektor zakładu tow. No­
w ak notuje skrzętnie tę uwa­
gę. Zostaje ona od razu wpro­
wadzona do projektu.

Zabiera jeszcze głos brakarz 
z przędzalni tow. Kędzierski■ 
Mówi o konieczności ściślej' 
szej, niż w  ubiegłym roku, koń 
tro li w ykonania poszczegól' 
nych zobowiązań, o wielkim 
trudzie jak i czeka wszystkich 
przy realizacji umowy.

N astępuje wreszcie najbar­
dziej uroczysty moment- W 
im ieniu kierow nictwa projefó 
um ow y podpisuje dyrektor & 
kładu tow. Jerzy Nowak, na­
tom iast w  im ieniu załogi prZ® 
wodniczący rady zakładowa1 
tow. Kazim ierz Ciszak.

■Teraz pro jekt stał się ju t 
umoicą, aktem  praw nym , któ­
ry obydwie strony będą skra- 
pulatnie realizować.

M. Toś.
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Ponad 200 dziewcząt z  w ojew ództw a zielonogórskiego  |  
Zgłosiło się już ochotniczo do pracy w  brygadach rolnych. |  
Pragną one w ydajnie pracować, aby pomóc naszym  f 

PG R-om  w walce o w yższe urodzaje, 
dziewczęta! Odpowiedzcie na apel junaczck z  W olszty- |  

na, zgłaszajcie się do brygad rolnych „SP“!
M̂mnmmiuwwiTWiiHtmtKłntiiHiEimłmimmKuaHiłitmnnimHtimnnuimuiiłMiKłiiimuiłHłinmtiiłmnnłifiiiff

łla  falach ataru. • •

. ^ywa tak , że jeżeli ktoś nie 
jl°że chwilowo kupić sobie ra  
O db io rn ika, to instalu je  w 

głośnik. W Sulęcinie 
jest trochę inaczej. Niektó 

rjL mieszkańcy tego m iasta, 
.biadający naw et rad ia  żaku 
^  głośniki.
^0 co?

. prostu in teresu ją się ży- 
terenu  i audycjam i lokal 

“hii. N ajw iększą populam oś- 
• ̂  cieszą się audycje niedziel 

Pt. „Przechadzka po Sulę- 
’n,e“. W mieście przed głośni 
pthi gromadzi się dużo ludzi 
LWy zam ilknie głos speakera 
| Poczyna się żywa dyskusja. 
LJ? są blaski sulęcińsldego 
| ^iowęzła.
: istn ieją  też i cienie.
L^>e wszyscy członkowie ko- 

U re a k c y jn e g o  pracu ją 
^tematycznie. Najgorzej 

SjJ^stawia się spraw a wypo- 
^®nia pomieszczenia radio- 
..“*ła. Przez cały okres zirno-

Z nowozainstalowanych głośni
ków dobyw ają się bowiem ja ­
kieś trzaski. Ponadto nieregu 
larnie włącza się głośniki, n ie­
kiedy z części audycji trzeba 
rezygnować.

A dlaczego?
Może W ojewódzki Zarząd 

Łączności zain teresuje się ty ­
m i spraw am i i w płynie na Po­
w iatowe Zarządy Łączności by 
dbały o swoje radiowęzły. 

Oprać, na podstaw ie kores 
pondecji

Engela i Szakiela

|  Piątek, 22 kwfotaia 1955 r.
Apteka dyżurująca:

| Apteka Społeczna nr 2 ul. Swłer- f 
|  czewskiego nr 56 
= Stroi Pożarna -  teł. C9 
|  Pogotowie Ratunkowe, te!. 09 
|  Teatr Ziemi Lubuskie)
= Nowe Miasteczko — Gwałtu, co Ę 
Ę się dzieje — godz. 19

KIN Ai

|  „GWARDIA" -  godz. 10 -  We- | 
|  bezpieczny ładunek; godz. 2 0  — =
= Rezerwowy gracz
E „NYSA" -  godz. 10, 14, 16 -  Kor- \ 
|  dzik; godz. 18 — Lenin w 1918 |
i roku; godz. 20,30 — Miasto nie- =
|  ujorzmione

Kina w trojewódrtwtei - f
|  ŻARY — „Pionier" — Ciemna rzeka H
| ŻAGAŃ -  „Jedność" -  Wesołe 1 
|  gwiazdy
\ NOWA SÓL -  „Odra" -  Wyf*d |  
= spod prawa
|  LUBSKO — „Patria" — Upiór na =
Ę sprzedaż
= SŁUBICE — „Piast" — Cena strachu = 
E — ser. I 1 II
1 GUBIN -  „Iskra" -  Sierpniowa f 
E niedziela
1 KROSNO ODRZ. -  „Promień" -  § 
E Zaczarowany kapelusz 
|  SKWIERZYNA -  „Lech" -  Niebez- 1 
E pieczna cieśnina 
|  WSCHOWA -  „Hel" -  Wczasy f 
|  z Aniołem
§ GŁOGÓW — „Bolko" — Proces = 
S przeciw miastu
E SZPROTAWA — ,rAs" — Autobus = 
|  odjeżdża 6,20 f
|  KOŻUCHÓW -  „Uciecha" -  f 
E Ożenek z posagiem 
= RZEPIN — „Chrobry" — Wakacje E 
= pana Hu lot =
|  SULECHÓW -  „OrzeT -  Babla f

E Piątek, 22 kwietnia 1955 U = 
GORZÓW 

Apteka dyżurująca:
E Apteka Społeczna nr 2, uL Krzywo- =
Ę ustego 4a, tel. 900
E Pogotowie Rabunkowe czynne całą E 
E dobą, tel. 999
|  Straż Pożarna tel. 80t 

KINA: j
Ę GORZÓW — „Słońce" — Jutro bę- i
5 dzie za późno
|  GORZÓW — „Capitof" — Okrutne E 
§ morze e
E STRZELCE KRAJ. — „Osadn. Wojsk." E 
E — O tym ni© wolno zapomnieć E
|  MIĘDZYRZECZ -  „Świt" -  Miłość Ę 
E kobiely
E SULĘCIN — „Związkowiec*' — Las E 
E — ser. II
l  ŚWIEBODZIN -  „Przyjaźń" -  E 
= Szwedzka zapałka

Pamiętajmy o przygotowaniu
kolonii dla dzieci

Rok szkolny jeszcze się nie 
skończył. Ale m iną dwa 

m iesiące i nastaną w akacje, 
przyjdzie miły okres odpoczyn 
k u  młodzieży szkolnej. Już 
czas więc, by z całą energią 
zabrać się do przygotowań o- 
środków wypoczynkowych — 
kolonii. Zwłaszcza, że w ubie­
głym rok irn iek tó re  kolonie nie 
zostały w  pełni i w łaściwie 
przygotow ane na przyjęcie 
dzieci.

W roku  bieżącym m am y sze 
rokie plany. W najp iękniej­
szych zakątkach Ziemi L ubu­
skiej odpoczywać będzie n a  
letnich koloniach, półkolo­
niach, wczasach wędrownych, 
kajakarsk ich  i kolarskich oraz 
na obozach harcerskich  około 
17 tysięcy dzieci.

Oprócz tu rnusów  kolonij­
nych, dla 10 grup młodzieży 
zostaną zorganizowane wcza­
sy w ędrow ne po Tatrach, Po­
jezierzu M azurskim, Sude­
tach  i innych częściach Pol­
ski. Młodzież szkól zawodo­
wych będzie mogła wziąć u - 
dział w e wczasach k a jak a r­
skich i kolarskich, a 2000 dzie 
ci uczestniczyć będzie we 
wczasach miejskich.

W iele zielonogórskich zakła 
dów pracy wysyła dzieci swo

ich pracowników do pięknych, 
odznaczających się doskonały­
mi w arunkam i zdrowotnymi, 
miejscowości w innych w oje­
wództwach. M. in. „Polska 
W ełna“ wysyła 200 dzieci do 
Bielska-Białej.

Młodzież szkolna wyjedzie 
m. in. do ośrodków kolonij­
nych i wycieczkowych we 
W rocławiu i Szczecinie, a har 
cerze przebywać będą w  obo­
zie aktyw u harcerskiego w 
Nowym M iasteczku. Przewidu 
je  się również w ym ianę obiek 
tów kolonijnych przez zakłady 
pracy województw szczeciń­
skiego i zielonogórskiego.

W 65 obiektach kolonijnych, 
a m. in. w  Sosnach, Zdrojsku, 
L ipkach Wielkich, Bojadłach, 
W itnicy, Zofijówce, Krzeczko 
wie, Zaborowie, Sławie Ś ląs­
k ie j i Jasieniu  rozpoczęto już 
prace przygotowawcze, m ają ­
ce na celu zapewnienie dzie­
ciom jak  najlepszych w arun ­
ków dla odpoczynku i zabawy.

Aby uniknąć błędów popeł­
nionych w  ubiegłym roku, 
większość obiektów kolonij­
nych przekazano pod bezpo­
średni zarząd zakładów  pracy, 
k tóre przejęły wszystkie spra 
w y związane z przygotowa­
niem  kolonii. W ysyłają one
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lektorzy musieli nadaw ać 
fc je  -w nieopalonym  „stu- 

td - Należy również już w y­
montować mikrofon, 

ijj-akie to cienie padły na ra 
?'v<?zeł w  Sulęcinie.

JE^ieszkańcy wsi Skąpe (pow. 
jyiebodzm) m ają nieco od- 

lehne’ „kłopoty radiowe".

Sobota, 23 Irwietrcla 1955 u 
PROGRAM I

5.30 muzyka poranna (tytko na fali 
1322 m); 5.48 gimnastyka; 5.58 sygnał 
czasu; 6.00 stan pogody i dziennik po­
ranny; 6.15 w tanecznym rytmie; 6.33 
kalendarz radiowy; 6.40 saksofon i gi­
tara; 6.55 program dnia; 7.00 stan po­
gody i dziennik poranny; 7.15 kon­
cert orkiestry dętej; 7.38 stan pogody; 
7.40 wiadomości; 7.45 melodie ludowe; 
8.00 koncert poranny; 8.40 koncert soli­
stów; 9.03 audycja szkolna dla klasy 
Vil gawęda inż. W. Gołembowicza pt. 
„Skały, mury, muszle i kości"; 9.20 
mozaika muzyczna; 10.00 muzyka sym­
foniczna; 10.40 koncert krokowskiego 
chóru F’R; 11.CO audycja szkolna dla 
klasy IV słuchowisko pt. „Koguciki";
11.30 muzyka i aktualności; 11.57 syg­
nał czasu; 12.04 wiadomości; 12.10 
przegląd prasy stołecznej; 12.15 muzyka 
rozrywkowa; 12.30 „Na swojską nu.ę"

KOMUNIKAT
Zarząd Okręgowy Związku Zawodowego Pracow ników  

«ąnd lu  w  Zielonej Górze zawiadam ia, że zwołana na 
dzień 24 kw ietnia 1955 (niedziela) konferencja spraw o- 
2dawczo-wyborcza nie odbędzie się ze względów organi- 
Zacyjnych.

Ponowny term in zostanie podany. K-170

— gra Zespół Harmonistów T. Weso­
łowskiego; 12.45 audycja dla wsi; 13.00 
przerwa; 15.25 program dnia; 15.30 
dla dzieci — audycja słowno-muzyczna 
w oprać. J. Brzechwy, pt. „Koziołeczek 
i kaczka dziwaczka na wyspach Berga 
mutach"; 16.00 wiadomości; 16.05 kon­
cert popołudniowy — w programie: 
1. Schumann; muzyka do poematu By­
rona „Manfred" op. 115„ 2. Saint- 
Saens Havannaise, 3. Schubert: frag­
ment muz. balet, do „Rozamundy", 4. 
Glier: romans z op. 3, 5. Nowak: sui­
ta słowacka; 17.00 z życia Związku Ra­
dzieckiego; 17.30 koncert rozrywkowy; 
18.20 ulubione melodie w wykonaniu 
sekstetu PR; 18.40 „Co tańczono przed 
laty"; 19.00 przy sobocie po robocie; 
20.00 stan pogody i dziennik wieczor­
ny; 20.25 muzyka taneczna; 21.50 felie­
ton literacki; 22.00 kronika sportowa;
22.10 muzyka operetkowa; 22.40 melodie 
taneczne; 23.00 ostatnie wiadomości;
23.10 — 23.40 recital fortepianowy M. 
Tagliafero, pianistki brazylijskiej — 
członka Jury V Konkursu Chopinowskie­
go.

ODPRYSKI
Rozrzutny gospodarz

P rezydium  M RN w  Cybin  
ce pozwala na to, żeby na­
wierzchnie ulic wyrów nać gru 
zem, w który c i  co rusz znaleźć 
można całe cegły.

A le cóż to obchodzi gspoda- 
rzy miasta. Oni m ają „szero­
ki gest". Czyżby nie wiedzieli, 
że zakłady pracy potrzebują ma  
teriały budowlane. PGR np .po­
stanow ił wyzbierać wśród rum o  
wri.sk dobre cegły. Jeżeli nie 
w iedzą o tym , to podajem y im  
do wiadomości.

Może to zaw stydzi tych gos 
podarzy z  s z e r o k im  gestem.".

Gdzie dwóch się kić ci...
O tym, że w  Dąbroszynie 

brak jest m ieszkań wie naw et 
Prezydium  PRN w  Gorzowie. 
Wie, ale nie w n ika  w  to, że są 
tam budynki do remontu. Zes

pól PGR bezskutecznie upomi 
na się o przydział obiektu  
m ieszkalnego do remontu.

Natomiast Nadleśnictwo, któ  
remu obiekt taki oddano, ani 
m yśli o remoncie. Spory, kłó t­
nie o obiekty m ieszkalne trwa 
ją, a budynki niszczeją. Czy

nielepiej tę energię, którą zu ­
żyw a  się na spory, przezna­
czyć na rem ont?

* *
*

Czyja lo podobizna?
W nętrze gabloty propagando 

w ej w  Zespole PGR ,J>olska 
Wola“ (pow. Rzepin) byłoby zu 
pełnie puste, gdyby nie „ory­
ginalny" rysunek.

Na w ew nętrznej ścianie ga­
bloty, ktoś w yrysow ał kredą  
jttkąś ka ryka tu rę

N ik t chyba nie wątpi, że o- 
brazek ten nie zdób i gablotki. 
'Dziwne tylko, że nikogo nie 
razi ta  czyjaś podobizna.

tam  własne ekipy remontowe, 
uzupełniają sprzęt itp. Wydzia 
ły oświaty uwolnione od 
spraw  organizacyjnych będą 
więc mogły całą uwagę skiero 
wać na pracę wychowawczą z 
młodzieżą. Rozpoczęto już 
szkolenie wychowawców i in 
tendentów  dla punktów  kolo­
nijnych.

Wiele zakładów pracy b ar­
dzo energicznie zabrało się do 
przygotowań. Dotyczy to m. 
In. Lubuskiej W ytwórni Win 
w Zielonej Górze, Zakłada 
Sieci Elektrycznych w Gorzo­
wie.

N atom iast żółwim tempem 
przebiegają prace remontowe 
w  ośrodku kolonijnym  w Rad 
wanicy, pozostającym ccd opie 
ką Wojewódzkiego Zarządu 
Łączności. Na skutek w ielkich 
zaniedbań (zbyt późno przy­
stąpiono do pracy) instytucja 
ta  zrezygnowała z pierwszego 
tu rnusu  ze szkodą dla 100 dzie 
ci, k tóre mogłyby spędzić w 
Radwanicy 3 tygodnie w aka­
cji.

Nie rozpoczęto również re ­
m ontu zam ku w  Słońsku od­
danego pod zarząd Zakładów 
22 Lipca w  W arszawie.

Czas, aby m aruderzy ener­
giczniej zabrali się do rem on­
tów. Nie można bowiem do­
puścić do tego, żeby z ich w i­
ny część dzieci m usiała rezyg­
nować z odpoczynku na kolo­
niach, wzgłędnie borykać się 
później z różnego rodzaju nie
wygodami. T. Heyduk

R ad io , a d a p ier
i  in n e  n a g ro d y

możesz wygrać w wielkim konkursie 
„Systematycznego oszczędzania", zor­
ganizowanym przez Oddział Wojewódz 
ki PKO w Zielonej Górze. Będzie on 
trwał od 25 kwietnia do 25 lipca br.

Warunki konkursu podamy w jednym 
z najbliższych numerów gazety.

Jak nas informuje Oddział Woje­
wódzki PKO, zostaną również zorgani­
zowane trzy konkursy w zakładach pra­
cy: „Zastalu", Dolnośląskich Zakładach 
Metalurgicznych w Nowej Soli, Gorzow 
skich Zakładach Włókien Sztucznych.

Dla uczestników konkursów zakłado­
wych PKO ufunduje również cenne I 
atrakcyjne nagrody. Warunki konkur­
sów w fabrykach zostaną ogłoszone 
przez radiowęzły i gazetki zakładowe.

N o w e k ad ry  
d la  sp ó łd z ie ln i  
p rod u k cyjn ych

W bieżącym m iesiącu w Go­
rzowskim  Ośrodku Szkolenia 
K adr zakończony został p ierw  
szy kurs księgowych spółdziel 
ni produkcyjnych. W okresie 
miesięcznej nauki kursiści za­
poznali się z zasadam i księ­
gowości spółdzielczej oraz z 
planow aniem  i organizacją pra 
cy na wsi.

Roman Koziuk

korespondent

P i r a c o w m c y  p o s z u k i w a r a i

^W ysokokwalifikowanych form ierzy za trudn ią od zaraz Za- 
n,a<’y Rem ontu Maszyn Przem ysłu 'Włókien Łykowych 

Nowej Soli, ul. Arm ii Czerwonej 38. W arunki pracy i pła-
Według umowy zbiorowej dla pracowników  przem ysłu 

'•calowego — praca akordowa. Zgłoszenia przyjm uje dział 
to n a ln y . K-168

/^chrtika norm ow ania zatrudni M iejskie Przedsiębiorstw o
wiontowo-Budowlane w Głogowie, 

arunki pracy i płacy według umowy zbiorowej w  b u -
K-165

ty;

^ n ic tw ie .

ij^a js trą , in struk to ra  (kę) do prowadzenia szkolenia grupy 
-k o n ik ó w  przy wyrobie pantofli domowych filcowo- 
jw^ylnych — maszynowo i ręcznie, szewców do ręcznej 

^aukcji obuwia męskiego i dam skiego zatrudnią natych- 
jLa.st Nowosolskie Zakłady Przem ysłu Terenowego w Nowej 

11 Przy ul. Głowackiego n r 13.
ty.

R eflektuje się na siły 
K-157

w -^nagrodzenie w edług umowy, 
kw alifikow ane.

wygłoszenia przyjm uje dział kadr.

jj^łownego księgowego zatrudni natychm iast Spółdzielnia 
ćjcy Stolarzy w  Zielonej Górze, ul. Widok n r  1, tel. 497. 

wjjfynag rodzenie według grupy II K. K-166

R ó w n e g o  księgowego ze znajomością branżowego planu 
zatrudnią Sulechowskie Zakłady Przem ysłu Terenowego 

^ r i a łó w  Budowlanych w  Sulechowie, ul. S talina n r  51. 
w ynagrodzenie w edług grupy III K. 

j) °dania w raz z życiorysam i należy kierować pod wyżej 
ykń iym  adresem . K-161

^ H o b n e  o g ł o s z e n i a

\A4olf Zacharski zgubił kartę rze- 
tłiłŵ iczą nr 73, wydaną przez Prezy- 

^  w Nowej Soli- 114 a

Zamienię 2 pokoje z kuchnią w wilce 
z ogrodem we Wrocławiu na podobne 
w Zielonej Górze. Zgłoszenia: Biuro 
Ogło-cjfiń. Zielona Gazo Stalina 25.

U5 a
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— Chodź do dom u Jadziu, chłodno już...
Dziewczyna drgnęła, jakby przebudzona ze snu.
— Jeszcze chwilę, tu  tak  przyjemnie.
Kobieta pochyliła się łagodnie.
— P an  Zenek przyszedł... — rzekła ciszej, a w idząc n ie ­

chętny gest córki, dodała — z jakim ś jeszcze młodym czło­
wiekiem™

— Nie w ie mama, co to za jeden? — spytała obojętnie 
dziewczyna.

Jak iś  kolega™ — m atka zniżyła głos do ledw ie dosłyszal­
nego szeptu — podobno z lasu.

— Z lasu...? —tw arz  dziewczyny ożywiła się nagle. — A 
jak  wygląda?

Oczy m atki pojaśniały w  uśmiechu. Do tw arzy było jej z 
tym, wyglądała młodziej i ładniej, jak  kiedyś przed wojną.

— Km... jakby  ci tu  określić. Ma dziurki w  nosie, nogi do 
sam ej ziemi...

— Nie żartu j mamo.
— No to chodź już, zobaczysz sama, może znasz go n a ­

wet.
Zenon był tęgim  mężczyzną po trzydziestce. Na pierwszy 

rzu t oka widziało się, że to  człowiek dbający o, dobry w ik t 
i swój w ygląd zewnętrzny. Nosił w ełniany, popielaty garnitur, 
skrojony ręką pierwszorzędnego kraw ca, a czerstw a tw arz 
i łagodne oczy w yrażały zadowolenie z siebie i ze św iata. J e ­
go towarzysz był niższy, szczuplejszy i nieco młodszy. Miał 
na sobie luźną m arynarkę w  kraty , gabardinow e spodnie i 
długie zakurzone buty z cholewami. Siedzieli* na kanapie 
przy oknie i rozm aw iali półgłosem, palili mocne węgierskie 
papierosy.

— Przyjem nie tu ta j i cicho ja k  na wsi — zauważył ten w 
wysokich butach.

— Tak — zgodził się Zenon — nie m a tego złego, co by 
n a  dobre nie uaiszla— M ieszkali przedtem  w śródmieściu, ala

tam  pow staje te raz  dzielnica niemiecka. Nie poznałbyś rok 
tem u tego domku, to  była jakaś zaśmiecona rudera. Pani 
Łucka, m atka Jadwigi, była w  rozpaczy: jakżesz tu  miesz­
kać? — skarżyła się do m nie praw ie ze łzami. Proszę się nie 
m artw ić — pocieszałem ja  — jakoś tu  urządzimy, zobaczy 
pani. No i dzięki m ojej pomocy, oczywiście m aterialnej, zro­
biła gruntow ny rem ont, urządziła sobie ogródek i teraz 
m ieszkają jak  w  ra ju . O, toteż zasłużyłem sobie na dozgon­
n ą  wdzięczność pani Elżbiety.

— Czy panny Jadw igi też? — uśm iechnął się filuternie 
kolega.

Zenon uśm iechnął się również. W tym  uśm iechu była pew ­
ność siebie i jednocześnie taktow ny um iar człowieka dobrze 
wychowanego.

— Chciałbyś za dużo wiedzieć mój drogi..., a zresztą jak 
m aw iał K ipling — to je s t całkiem  inna historia.

— Hm... tak, tak, zapewne — m ruknął tam tem  dyskretnie 
i po chwili dodał — jednakże w nioski nasuw ają się same. Za­
strzegam , że dotyczą one przede w szystkim  ciebie. Bo sko­
ro zaangażowałeś się finansowo, to m usiałeś się zaangażo­
w ać również uczuciowo. Czy napraw dę poważnie m yślisz’’ 
Przecież ożenek to szaleństwo w  dzisiejszych czasach.

— Po co zaraz używać tego strasznego słowa „ożenek" —• 
próbow ał żartow ać Zenon — Nie mówmy o tym. A jeśli cho­
dzi o dzisiejsze niespokojne czasy, to różnie się można na nie 
zapatryw ać. Bo widzisz, one w łaśnie skłaniają człowieka do 
szukania cichego kąta, do spokojnego zadomowienia się przy 
jak iejś miłej rodzinie...

— Widzę, że się stajesz sentym entalny, no i że się tu  n» 
dobre zadomowiłeś. A ładna chociaż ta  tw oja w ybranka?

— Ładna-... to za mało, urocza.... Ale otóż i ona.
Obaj mężczyźni w stali. Dziewczyna na ich widok m achi­

nalnie spojrzała w stronę lu stra  i popraw iła włosy.
— Poznajcie się państw o — prezentow ał Zenon. — To 

jest panna Łucka, a to pan Piotro... a w łaściwie porucznik 
.,Kyś“.

Jadzi podobał się nowopoznany. Nie nosił te j buńczucznej, 
zuchowatej miny, jak ą  przybiera ją niektórzy młodzi ludzie 
czujący w  kieszeni rewolwer. Przeciwnie, tw arz miał jakby 
trochę przygasłą, , a w oczach tliły się iskierki m ądrej kpiny. 
Teraz na „skutek wrażenia, jak ie w yw arła na nim  uroda 
dziewc.zvnv. fcoina zm ieniła się w  zachw yt.

iCiąg dalszy nastąpi)



W śród bezcennych d o ku m en tó w
i t y s i ę c y  e k s p o n a t ó w

Dziś, po kilku latach, dzię 
k i nowym niezm iernie cennym 
odkryciom, dokonanym  w kra  
kowskich bibliotekach, dzięki 
odnalezieniu dużej ilości nie­
znanych dotychczas m ateria ­
łów i dokum entów mogliśmy 
przystąpić do organizowania 
Centralnego Muzeum Lenina. 
— Muzeum — skarbnicy bez­
cennych m ateriałów , związa­
nych z osobą wielkiego nauczy 
cielą p roletariatu , przywódcy 
partii bolszewickiej.

W dziewięciu w ielkich sa­
lach Pałacu, mieszczącego się 
przy Trasie W-Z, rozłożono na 
stołach setki, tysiące dokumen 
tów, fotokopii, nieznanych do­
tychczas zdjęć. Bogactwo m a 
teriałów  je st ogromne. Wiele 
z nich, niezwykle cennych, do 
starczyło nam  C entralne Mu­
zeum Lenina w  Moskwie, inne 
pochodzą ze wspom nianych 
już polskich archiwów.

Zorganizowanie ta k  w ielkie­
go muzeum, to ogromna p ra ­
ca, na k tó rą  składa się nie ty l 
ko tru d  historyków  i pracow ­
ników naukowych, lecz także 
plastyków, personelu technicz 
nego, kreślarzy, fotografów, 
dekoratorów , stolarzy, setek 
ludzi.

M uzeum — to nie w ystawa, 
gdzie efektow na plansza, 
barw ne draperie, czy rzucają­
cy się w  oczy w ykres podkreśla 
w artość eksponatów. Tu, w  
Muzeum, najw ażniejszą rze­
czą je st tak ie  rozmieszczenie 
dokumentów, by całość zbio­
ru  była, jak  to  m ówią fachów 
cy, „czytelna". Z luźnych nota 
tek, z historycznych odezw, ar 
tyku!ów, p rac stw arza się j as 
ny, zrozum iały dla każdego ob 
raz danego okresu.

Toteż w  Muzeum na każdym 
kroku  toczą się obecnie żarli­
w e dyskusje gdzie i jak  umieś 
cić ten  czy inny eksponat, 
gdzie i ja k  ustaw ić gablotę, 
by dobrze padało na nią św iat 
ło, by zwiedzający bez tru d u  
mogli odczytać za tarte  nieraz, 
czy spłowiałe już pismo. Oto 
robotnicy zawieszają w ielkie 
płótno obrazu — pozornie nic 
łatwiejszego. Tymczasem trze 
ba tu  rady  fachowców, by 
stworzyć ja k  najkorzystn ie j­
szą perspektyw ę, by obraz h a r  
monizował z całą salą, nie 
przytłaczając jej, lecz podkreś 
ła jąc znaczenie eksponatów, 
pomagaja.c lepiej je zrozumieć.

...Idziemy od sali do sali, z 
p a rte ru  na piętro. W równych 
rzędach sto ją pod ścianami 
oszklone gabloty, w  których le 
żą zda się zbutw iałe już pa­
piery. Oto list, w yglądający 
zupełnie ja k  oryginał. L ist ten,

Było to sześć, a może w ię­
cej la t temu. W W arszawie, w  
m aleńkim  w estibulu pałacyku, 
mieszczącego obecnie C en tra l 
ny Ośrodek Szkolenia P arty j 
nego, towarzysze zorganizowa 
li w ystaw ę poświęconą parnię 
ci Lenina. W ielu zwiedzają­
cych zetknęło się w tedy po raz 
pierwszy z dokum entam i mó­
wiącym i o życiu i pracy wodza 
Rewolucji Październikowej. Ze 
wzruszeniem  oglądano nielicz 
ne jeszcze eksponaty, obrazu­
jące pobyt Lenina w  Polsce — 
w  Poroninie i Krakowie. W 
niektórych gablotkach zostały 
umieszczone rosyjskie w yda­
n ia dzieł Lenina, by stworzyć 
obraz dający całokształt dzia­
łalności W łodzimierza Iljicza. 
F ragm enty  niejednej pracy Le 
ufna trzeba było dorywczo tłu  
maczyć n a  język polski, by u - 
dostępnić je  zwiedzającym. 
Nasz dorobek wydawniczy był 
bowiem wówczas jeszcze b a r 
dzo skrom ny. N iewielu również 
m ateriałam i dysponował w te­
dy W ydział H istorii P artii.

W jakiś czas potem, w  mroź 
ny, styczniowy dzień przed 
drew nianym , góralskim  do­
m em  w Poroninie zebrał się 
tłum  okolicznych m ieszkań­
ców. A uta i autobusy przy ­
wiozły delegację robotników  i 
chłopów z całej Polski. Uro­
czyście otw ierano pierw sze w 
naszym  k ra ju  sta łe  m uzeum  
leninowskie, mieszczące już 
dziesiątki dokumentów, zdjęć, 
fotokopii, związanych z ży­
ciem Lenina.

Oczywiście i muzeum w  Po 
roninie dalekie było od tego, 
aby mieć am bicję wszechstron 
nego ukazania działalności Le 
nina. Jego organizatorzy siłą 
rzeczy skoncentrow ali się bo­
wiem na okresie krakow skim , 
nie m ając ani dość m ateria ­
łów, ani dość miejsca, by uka 
zać pełny i szeroki obraz wal 
ki i pracy Lenina na bogatym 
tle historycznym.

Dalszym poważnym krokiem  
naprzód było otw arcie, drugie 
go z kolei muzeum leninow­
skiego — w Krakowie. W du­
żych i jasnych salach uszerego 
wano daw ne m ateriały  oraz no 
we dokumenty, bądź to otrzy­
m ane ze Związku Radzieckie­
go, bądź odnalezione w  n a ­
szych bibliotekach i archi­
wach. W tym  to muzeum oglą 
daliśmy po raz pierwszy część 
zbioru listów iladzieżdy K rup 
skiei (jeden z tych listów pi­
sany jest po polsku), notatki- 
sporządzone przez Lenina w 
czasie II Zjazdu SDPRR, p a ­
m iątki z jego la t młodzień­
czych, świadectwa szkolne, dy 
plomy uniwersyteckie.

jak  wiele innych, które znaj­
dziemy w  Muzeum, jest u  nas 
zupełnie nieznany. P isał go Le 
n in  w  1911 roku z Paryża, ad­
resow ał do Pragi, w związku 
z przygotowaniam i do konfe­
rencji party jnej, g

Coraz to inny dokum ent 
przyciąga wzrok. Trudno 
w prost oprzeć się chęci odczy­
tyw ania wszystkiego, a na to 
i k ilka dni by nie w ystarczy­
ło...

W C entralnym  Muzeum 
Lenina eksponaty uszeregowa 
ne są chronologicznie, a jed­
nocześnie problemowo. Je s t sa 
la  dzieciństwa Lenina i jego 
la t młodzieńczych, sala, k tórej 
eksponaty ukazują początki je 
go pracy w  ruchu rew olucyj­
nym, rok 1905, barykady P aź­
dziernika, w alkę i pracę nad 
um ocnieniem  władzy radziec­
kiej... Obok rosyjskich pism  
rew olucyjnych polska prasa 
SDKPiL, obok „Praw dy" — ga 
zety w ydaw ane przez KPP, 
obok obrazów i rzeźb artys­
tów  radzieckich —• prace pol­
skich plastyków. W śród nich 
niem ało je st nowych, stworzo 
nych specjalnie dla C entralne 
go Muzeum. N a w ielu p łó t­
nach w idnieje data: rok  1955.

P iękne i bogate je s t C entral 
ne M uzeum Lenina w  W arsza 
wie. Zostanie odo udostępnio­
ne ludziom pracy, którzy z głę 
bi serc kochają Włodzimierza 
Iljicza, twórcę Komunistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego, 
którzy pod sztandarem  naszej 
P artii w  codziennej w alce i 
pracy realizują nauki Lenina 
— wielkiego nauczyciela mas 
pracujących całego świata.

j.k.

B U D O W A  P R Z Y J A Ź N I

Na zdjęciu: W  kombinacie baw ełnianym  w  Zambrowie.
CAF  — fot. Tymiński

Po zwycięstwie n ad  Stalą Świebodzin 
LZS Ilrezdenko zdobył tytuł mistrza klasy B

W meczu bokserskim  o ty tu ł 
m istrza kl. „B“ pomiędzy dwo 
ma m istrzam i grup LZS Drez­
denko i S ialą Świebodzin zwy 
ciężył LZS 12:6.

Wyniki poszczególnych w alk: 
W muszej M azgaj LZS odda

Reprezentanci Polski na „Wyścig Poko>u‘

No^zdjęciu: (Od lewej) Hen 

ryk  Lasak, M ieczysław Wil 

czewski, H enryk Hadasik, 

Grzegorz Chwiendacz, Eli­

giusz Grabowski, Stanisław  

Królak, Marian W ięckow­

ski, W ładysław Klabiński.

CAF — fot. St. Wdowiński

Przedłużenie lenninn 
Biegćw Herodowych

W związku z niepomyślnymi warunka­
mi atmosferycznymi, które utrudniły 
przeprowadzenie pierwszego etapu Bie 
gów Narodowych i Trójboju Narodowe­
go, Prezydium Sekcji Lekkoatletycznej 
GKKF postanowiło przedłużyć termin 
pierwszego etapu tych imprez do koń­
ca kwietnia br.

Termin Biegów Narodowych na szcze­
blu powiatowym wyznaczono na okres 
1 — 3, a na szczeblu wojewódzkim
7 — 8 maja.

je  punk ty  Karpowiczowi ze
względu na nadwagę, w  kogu 
ciej następuje obustronny V.O. 
ze względu na nadw agę Swie 
będzińskiego, w  piórkowej po 
bardzo ciekawej walce M ichał 
ski LZS rem isuje z K arpow i­
czem I, w  lekkiej Mackiewicz 
LZS w ypunktow uje po ładnej 
w alce Piizianofwsluego, w  lek - 
kopółśredniej Parfierow icz 
LZS w ygryw a przez TKO ,w  
III  starciu z W rońskim, w  pół 
średniej Śladowski LZS w al 
cząc jedną ręką  przegryw a nie 
znacznie z G arstką, w  lekko- 
średniej P iechota LZS w ygry 
w a przez TKO w  I starc iu  z 
.Tarmołińskim, w  średniej I l ­
kowski LZS w ygryw a w  II 
starc iu  przez TKO z Zagajew ­
skim, w  półciężkiej Cholawo

N a s ta r c ie  
B ie g ó w  N a r o d o w y c h

Członkowie kół LZS w  Swid 
nicy i Letnicy startow ali w 
Biegach Narodowych i trójbo 
1 u lekkoatletycznym . Spośród 

'270 zawodników, (w tym  79 ko 
biet) najlepsze w yniki osiągnę 
ii sportowcy z grom ady Świd­
nica i Piaski.

Kola LZS w  Raculi i Nietko 
wicach, pomimo zalecenia i po 
mocy instrukcyjnej z Pow. Ra 
dy LZS, nie wzięły udziału w 
imprezie.

T. Duszczak 
korespondent

Haller mistrzem ZSRR 
w szuchuch

Tytuł mistrza ZSRR na rok 1955 zdo­
był arcymistrz Heller, który w siódmej 
partii meczu o tytuł mistrzowski poko­
nał arcymistrza Smysłowa.

LZS po bardzo ładnej W*| 
•wygrywa przez TKO w  ! 
starciu  z Jankow skim , w  *!. 
kiej Szuszlak rem isuje z ® 
chaczem. Tym  sam ym  V 
Drezdenko zdobył ty tu ł Ą 
strza klasy B i aw ans do 'i 
=3, A.

lA /ir ó d . D l r z a l c ó d

Po ostatnich zawodach strzele<̂
pomiędzy LZS, Startem, Stalą i 1 
tabela wyników przedstawia się n°[ 
pująco:
1. LZS I 5 spotkań
2. Start I 4
3. LZS H 4
4. Start n 4 „
5. LP2 1
6. Stal 4

INDYWIDUALNIE;
1. Józef Sadurski -  LZS 545
2. Ryszard Sadurski — LZS 527
3. Eugeniusz Stecki — Start 520
4. Semys -  Start 510
5. Montraktowicz — LP2 503
6 Karol Janczołek — LZS 495
7. Tadeusz Rodziński — Start 495 >,
8. Jerzy Geński -  LP2 484 P,
9. Stanisław Paprodin — LZS 465 n

10. Tadeusz Krupa — LZS 452 P

Ksstyszysi bsEiser-cbiiilgj 
u su n ię ty  z G w ar j  

a N o w a k  za w ieś* o f
0iim>.m.,., /...!■"*

Kierownictwo sekcji bo’] 
su ZS G w ardia postanowił' 

wydalić dyscyplinarnie z®' 
w odnika Kostyszyna Wl«' 
dysław a za mesubordynS' 
cję, pijaństw o i niewieści, 
we zachowanie się w niicl 
scach publicznych.

Drugi zaryodnik sekcJ 
boksu Nowak Franciszek *' 
niesubordynację i lekcew*' 
żenię zarządzeń kierownic' 
tw a sekcji boksu został i*  
wieszony na okres 3 miesK
cy.

W ó r r * f  f  p r z y k ł a d u

Koło Tow arzystw a P rzyjaźni Polsko-Radzieckiej w  Za- |  
kładach M echanicznych im. N ow otki w  Warszawie, |  
zrzeszające blisko 100 proc. załogi — należy do przodu- |  
jących kół TPPR w  Stolicy. D użym  osiągnięciem koła § 
jest m iędzy innym i otwarta niedawno własna świetlica. |  
Kąciki TPPR zorganizowane w  każdym  oddziale fabryk i |  
inform ują pracowników zakładów o osia.gnięciach gospo- § 
darczych i kulturalnych K ra ju  Rad, o now ych metodach  |  

pracy, postępie technicznym  i racjonalizacji.
Na zdjęciu: Franciszka Łada przygotow uje w  św ietlicy  § 
gazetkę ścienną w zw iązku z 10 rocznicą podpisania pols- |  
ko-radzieckiego układu o przyjaźni i pomocy wzajem nej. |

CAF — fot. Szyperko I
i i i m i m m m i i i i i u m i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i m i i m m m i i m i i m i i i i i i i i i i i i i m u m i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i m u i i i S

O bywatel A leksander Ciastoń zamiesz­
kały  we wsi Przecław  je st radnym  Pow ia­
towej Rady Narodowej w  Szprotawie. Jed  
nak  jego postaw a w gromadzie pozostawia 
w iele do życzenia. Zam iast pomagać GRN 
przeszkadza jej w  uspraw nieniu pracy.

Na przykład nam aw ia chłopów ze wsi 
Przecław , aby nie pełnili dyżurów w gro­
madzie, w czasie których dyżurujący za­
łatw ia wszystkie spraw y z tej wsi, skie­
row ane do Prezydium  GRN. Ob. Ciastoń 
mówi chłopom: „są radni od tego, niech 
załatw iają sobie sami i niech sami dyżu­
ru ją" . Taki stosunek radnego do działal­
ności GRN nie może być przykładem  dla 
wyborców.

Również dziwne je st stanowisko ób. 
Ciastoń (a do spraw  kontraktacji. Sam nie 
kon trak tu je  nic i przeszkadza w ko n trak ­
tacji innym. Zdarzyło się, że przewodni­
czący Prezydium  GRN chciał przeprow a­

dzić zebranie z udziałem  przedstaw iciela 
cukrowni w spraw ie kon trak tac ji buraka 

cukrowego. Wówczas ob. Ciastoń zam iast 
pomóc odciągał rolników poprzez u rzą­
dź .-nie p ija tyk . W arto tu ta j dodać, że ob. 
Ciastoniowi zdarza się dość często przy ­
chodzić na zebranie w stanie pijanym .

Do rzędu tych nielicznych radnych, k tó ­
rzy uchylają się od należytego w ypełnia­
nia swoich obowiązków wobec państw a i 
wyborców należy również Ja n  Bogusz z 
Niegosławic.

Radni ci powinni zrozumieć, że tego ro­
dzaju postępowanie jest nie do pogodzenia 
z piastowaniem  stanow iska radnego. W ar­
to  by również, aby tym i spraw am i zajęła 
się najbliższa sesja Powiatowej Rady N a­
rodowej.

W. P.
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